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Dokończenie na str.9

Leżące na uboczu ROD graniczą z nie-
użytkami, a do lasu również nie jest dale-
ko. Dziki pokonują dziurawe ogrodzenie 
i szukają pokarmu na działkach. Ostatnio 
tak się rozzuchwaliły, że podchodzą pod 
znajdujący się przy ulicy Ciasnej Dom 
Działkowca i w poszukiwaniu pędraków 
ryją na trawnikach.

Ryjący problem
- Kłopoty z dzikami pojawiły się już na wiosnę - mówią użytkownicy 

Rodzinnych Ogrodów Działkowych „Wypoczynek”. - Nawet nie chodzi 
o wyrządzane szkody, lecz o nasze bezpieczeństwo. - Nie zauważyliśmy 
dzików na działkach, lecz tylko ślady ich pobytu - twierdzą urzędnicy. 
Obiecują jednak, że jeżeli problem się nasili, podejmą zdecydowa-
ne kroki.

- Wiosną dziki wykopały na wielu 
działkach świeżo posadzone ziemniaki 
i poczyniły jeszcze inne szkody - mówił 
prezes ROD Marek Borowski. - Szkody to 
najmniejszy problem. Znacznie większym 
jest bezpieczeństwo ludzi. Cały czas ktoś 
przebywa na działkach, a spotkanie z wa-
tahą dzików nie należy do bezpiecznych. 

Jeden z działkowców miał bliskie spotkanie 
ze sporym zwierzęciem i tylko dlatego, że 
zamknął się w altance, nie doszło do ataku. 
Pisałem do Starostwa oraz Urzędu Miasta 
z prośbą o odstrzał lub wyłapanie zwierząt 
i wywiezienie w inne miejsce, lecz wszyscy 
odbijają piłeczkę. Czy musi się stać coś złego, 
aby władze zareagowały? Wtedy będzie już 
za późno.

Jadąc ulicą Ciasną w stronę Domu Dział-
kowca mija się sporo nieużytków, w których 
- zdaniem działkowców - dziki mają swoją 
ostoję. Najczęściej w nocy, przez mocno dziu-
rawe ogrodzenie lub pozostawione otwarte 
furtki, w poszukiwaniu pożywienia zwierzęta 
przechodzą na działki. Ślady pobyty w po-
staci mocno zrytej ziemi wyraźnie widać.

EXTRAWAŁCZ

Wiele osób datę 13 grudnia 
kojarzy jednoznacznie. Wpro
wadzenie stanu wojennego. 
Zamartwiając się, jakie to 
straszne i szukając winnych, 
czasami na siłę. Częściowo 
jest to poprawne skojarze
nie, bo wydarzenia z 1981 
roku miały wielkie znaczenie 
w historii Polski współczesnej 
i każdy powinien wiedzieć, 
co się w tym czasie wydarzy
ło.  Ale przecież 13 grudnia 
znaczy coś więcej niż wpro
wadzenie godziny policyjnej 
w Polsce.

13 grudnia to święto Repu
bliki Malty, więc jest okazja 
do świętowania i to hucz
nie, bo to święto narodo

we. W 1642 roku, to właśnie 13 
grudnia odkryto Nową Zelandię, 
a kto z nas nie był w tym pięknym 
kraju? Zapewne większość,  w 
tym również ja, ale świętować 
z tej okazji też można. 13 grudnia 
2003 roku obalono dyktaturę 
Saddama Husajna, więc pretek
stem do świętowania może być 
nadzieja, na obalenie wszystkich 
dyktatur na świecie. Do tego do
chodzą imieniny takich osób ja 
Samboj, Jodokt czy Auksencja 
i kolejne okazje do uroczystości. 
Czy wobec powyższego ten 13 
musi być wciąż parszywy i smut
ny? Podczas świętowania bądźmy 
jednak ostrożni, bo na imprezę 
zawsze może wpaść jakaś świnia, 
której nie wystarczy miejsca przy 
korycie, a najgorzej jak zacznie 
politykować. Więcej o takich 
niechcianych dzikich  gościach 
można przeczytać w artykule 
z dzisiejszej jedynki. Miejmy się 
na baczności. 

Ja tu sobie żartuję, a stała się 
rzecz bardzo, bardzo smutna. Ja
nusz Marciniak nie żyje. Możecie 
sobie wyobrazić, że wchodzicie 
do Wałeckiego Centrum Kultury, 

nie witając się z panem Janu
szem? Ja nie bardzo. Możecie 
sobie wyobrazić imprezę, której 
pan Janusz nie będzie nagła
śniał? Trudno, prawda? Zwy
kle w kamizelce, a w plenerze 
w charakterystycznym kape
luszu, zawsze wesoły, na każdą 
okazję miał dowcip, ewentual
nie drobną złośliwostkę. Lubił 
swoją pracę, chociaż zdarzało 
mu się narzekać, że jest prze
pracowany. Mimo to, kiedy 
ktoś go o to poprosił, pakował 
sprzęt na wysłużonego polone
za i jechał nagłaśniać imprezę. 
Czasami faktycznie miało się 
wrażenie, że nigdy nie śpi, że 
jest wszędzie, że zaraz razem 
z tą swoją konsolą z lodówki 
wyskoczy. Coraz częściej mówił 
o emeryturze. Nie doczekał. 
A miał tyle planów. Jeden z nich 
znam bardzo szczegółowo, ale 
nie go nie zdradzę, to sprawa 
między nami. Panie Januszu, 
jeszcze o tym pogadamy…

wystąpiła do burmistrza o udo
stępnienie informacji ws. diagno
zy przeprowadzonej przez firmę 
„Braimart” w Wałeckim Centrum 
Kultury oraz Muzeum Ziemi Wa
łeckiej. Burmistrz poinformowała 
wnioskodawczynię o niemożli
wości załatwienia sprawy, argu
mentując to potrzebą dokonania 
uzgodnień ze wspomnianą firmą. 
Burmistrz nie udostępniła wnio
skowanej informacji, nie wydała 
też decyzji o odmowie jej udo
stępnienia.  W sierpniu A. Ogo

Przed Wojewódzkim Sądem Administracyjnym w Szcze
cinie 30 listopada br. odbyło się posiedzenie ws. skargi na 
bezczynność burmistrza Wałcza Bogusławy Towalewskiej. 
Sprawa dotyczyła problemów związanych z udostępnie
niem informacji publicznej. Skargę złożyła przewodniczą
ca Komisji Rewizyjnej Rady Miasta Anna Ogonowska.

nowska złożyła skargę do WSA 
w Szczecinie.

30 listopada br. Sąd stwierdził 
bezczynność B. Towalewskiej, 
która miała miejsce z rażącym 
naruszeniem prawa; nałożył na B. 

Towalewską grzywnę w wysoko
ści 500 zł; zasądził zwrot kosztów 
postępowania na rzecz skarżącej 
Anny Ogonowskiej  i umorzył po
stępowanie w pozostałym zakresie 
z uwagi na uprzednie udostępnienie 
informacji publicznej wniosko
dawczyni.

Pomimo wielu prób nie uda
ło nam się uzyskać komentarza 
w powyższej sprawie od burmistrza 
Wałcza Bogusławy Towalewskiej.

Wyrok nie jest prawomocny.
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Burmistrz odwoła zastępcę?
Wojewoda zachod-

niopomorski we-

zwał burmistrza 
Wałcza Bogusławę 
Towalewską do od-

wołania ze stanowi-
ska jej zastępcy Wal-
demara Lechnika.

Odwołanie związane jest z naru-
szeniem przez W. Lechnika usta-

wy o ograniczeniu prowadzenia 
działalności gospodarczej przez 
osoby pełniące funkcje publicz-
ne (potocznie nazywaną ustawą 
antykorupcyjną). Odwołanie ma 
nastąpić jeszcze w tym miesiącu.
Złamanie ustawy antykorupcyj-
nej odbyło się w sumie dwukrot-
nie. Najpierw W. Lechnik objął 
funkcję wiceburmistrza, pomimo 
ciążącego na nim zakazu objęcia 
tej funkcji, a  następnie B. Towa-
lewska, pomimo posiadania in-
formacji na ten temat, nie wyko-

nała ciążącego na niej obowiązku 
ustawowego i nie odwołała go z 
funkcji.
W. Lechnik złożył pierwsze 
oświadczenie majątkowe 20 
grudnia 2012 r. Wskazał w nim, 
że jest udziałowcem w spółce z 
ograniczoną odpowiedzialnością 
„SAWEKO”. Posiadanie udziałów 
(udało mu się je zbyć dopiero w 
sierpniu 2014 r.) potwierdził tak-
że w oświadczeniach majątko-
wych złożonych w 2013 i 2014 r.

Dokończenie na str. 3

Urząd Miasta ogłosił konkurs na 
koncepcję zagospodarowania prze
strzeni publicznej na placu Zesłańców 
Sybiru wraz z zadaszeniem targowi
ska. Konkurs został rozstrzygnięty 28 
października, lecz żadna z prac nie 
spełniła do końca kryteriów zawartych 
w zamówieniu.

- Do konkursu zgłosiło się sześciu 
wykonawców - informuje wicebur
mistrz Waldemar Lechnik. - Oprócz 
zagospodarowania tego terenu i zada
szenia targowiska prosiliśmy o wska
zanie ewentualnej innej lokalizacji 
ryneczku. Ostatecznie zostały złożone 
dwie prace. Żadna z nich w 100% 
nie spełniła oczekiwań, jakie posta
wiliśmy. Jedna z prac okazała się 
nieprzydatna ze względów formal
nych, natomiast druga otrzymała 
wyróżnienie. Jednak dopóki układ 
komunikacyjny w mieście jest jaki 
jest, ta koncepcja również nie wchodzi 
w rachubę. Natomiast architekci zasu
gerowali nam, abyśmy pomyśleli nad 
koncepcją przeniesienia targowiska 
w inne miejsce. Wówczas tę przestrzeń 
można by bardzo ciekawie zagospo
darować. Być może należy rozważyć 
ewentualność przeniesienia targowi
ska. Jeżeli tak się stanie, ogłosimy 
nowy konkurs na zagospodarowanie 
tej przestrzeni, a jeżeli zapadnie de
cyzja, że ryneczek pozostaje w tym 
miejscu, również ogłosimy konkurs 

„Nic i nikt nie zmusi nas do przeniesienia się w inne miej
sce. Będziemy walczyć do końca” - twierdzą zgodnie niemal 
wszyscy handlujący na wałeckim ryneczku. „Czeka nas długa 
i poważna dyskusja ze wszystkimi mieszkańcami i należy 
przeprowadzić konsultacje” - mówi natomiast burmistrz Wał
cza Bogusława Towalewska. Problem powraca i ponownie 
wzbudza emocje.

z konkretnymi oczekiwaniami. Należy 
pogodzić interesy ludzi pracujących na 
targowisku, których nikt nie zamierza 
skrzywdzić z interesami większości 
mieszkańców. Dzisiaj nie  ma żadnego 
konkretnego pomysłu innej lokalizacji 
ryneczku. Musimy się nad tym jeszcze 
pochylić, poszukać odpowiedniego 

miejsca, które będzie wygodne 
dla mieszkańców i korzystne dla 
miasta. Jednak jeżeli mieszkańcy 
opowiedzą się za pozostawieniem 
targowiska w dotychczasowym 
miejscu, wola ludu będzie obo
wiązująca.

Jednak suweren - jak obecnie 
nazywa się wyborców - czyli lu
dzie pracujący na targowisku nie 
zamierzają się nigdzie przenosić 
i koncepcja lokalizacji ryneczku 
w innym miejscu zupełnie im nie 
odpowiada. Działające od ponad 
20 lat targowisko wrosło niejako 
w pejzaż miasta, kupujący już do 
tego przywykli, a niektórzy tam 
handlują kupcy pracują od począt
ku istnienia rynku.

- Pięć osób spośród pracujących 
na ryneczku znalazło się w zespole, 

z którym urząd miał konsultować 
wszelkie podejmowane kroki do
tyczące targowiska - mówiła Iwo
na Brożek. - Jednak poza jednym 
spotkaniem więcej o nic nas nie 
pytano, a o tym, co robią urzęd
nicy dowiadujemy się z prasy. Dokończenie na str. 3
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Dokąd pójdą 
królowie?

FELIETON NACZELNEGO 
(W ZASTĘPSTWIE)

Wiceburmistrz Waldemar 
Lechnik najprawdopodobniej 
pożegna się ze swoim stanowi-
skiem. Wojewoda postanowił 
zobowiązać panią burmistrz 
do wyrzucenia pana Lechnika, 
a prawa należy przestrzegać. 
Nie każdy jednak zdaje sobie 
sprawę jak poważne będą tu-
taj konsekwencje dla samego 
zainteresowanego  Odwołanie 
zastępcy burmistrza w tym 
trybie, który wskazuje woje-
woda jest - o ile się orientuję 
- równoznaczne z rozwią-
zaniem umowy o pracę bez 
wypowiedzenia na podstawie 
art. 52 § 1 pkt 1 k.p. To sta-
wia wiceburmistrza na równi 
z tymi, co tracą zatrudnienie 
za chlanie wódy w czasie pra-

cy, albo jazdę po pijaku. Po 
prostu dyscyplinarka, która 
zostaje w świadectwie pracy 
na zawsze i nie ulega zatarciu. 
Czy na to zasługuje wicebur-
mistrz Lechnik? Zdecydowa-
nie nie, bo dla mnie to jeden z 
najcenniejszych samorządow-
ców, bardzo szybko wyspecja-
lizował się w działce, za która 
był w ratuszu odpowiedzialny. 
Jest człowiekiem dialogu, a 
to jest istotne, gdy organ wy-
konawczy i stanowiący mają 
inne wizje miasta. Ruch należy 
teraz do pani burmistrz. Nie-
co się tego ruchu obawiam, bo 
prawidłowe zwalnianie ludzi 
pani burmistrz nie wychodzi. 
Wydaje mi się, że obecny wi-
ceburmistrz, jeśli nawet zo-

stanie zwolniony, to za chwilę 
i tak wróci do pracy, co uwa-
żam za słuszność. Przez dwa 
lata można jeszcze sporo zro-
bić, a dobrze jak jest ktoś, kto 
trzyma rękę na pulsie i potrafi 
doradzić nawet „Januszom” 
strategii i praworządności.
Przypominam, że w najbliższy 
piątek jest Święto Trzech Króli. 
Będzie orszak, w którym nale-
ży obowiązkowo wziąć udział. 
Zachęcam też do głębokiej re-
fleksji. Mędrców wciąż braku-
je we współczesnym świecie, 
więc może 6 stycznia uda nam 
się ich odnaleźć. A najlepiej 
jak odnajdziemy ich w sobie.
Piotr Kurzyna
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Wiele osób datę 13 grudnia 
kojarzy jednoznacznie. Wpro
wadzenie stanu wojennego. 
Zamartwiając się, jakie to 
straszne i szukając winnych, 
czasami na siłę. Częściowo 
jest to poprawne skojarze
nie, bo wydarzenia z 1981 
roku miały wielkie znaczenie 
w historii Polski współczesnej 
i każdy powinien wiedzieć, 
co się w tym czasie wydarzy
ło.  Ale przecież 13 grudnia 
znaczy coś więcej niż wpro
wadzenie godziny policyjnej 
w Polsce.

13 grudnia to święto Repu
bliki Malty, więc jest okazja 
do świętowania i to hucz
nie, bo to święto narodo

we. W 1642 roku, to właśnie 13 
grudnia odkryto Nową Zelandię, 
a kto z nas nie był w tym pięknym 
kraju? Zapewne większość,  w 
tym również ja, ale świętować 
z tej okazji też można. 13 grudnia 
2003 roku obalono dyktaturę 
Saddama Husajna, więc pretek
stem do świętowania może być 
nadzieja, na obalenie wszystkich 
dyktatur na świecie. Do tego do
chodzą imieniny takich osób ja 
Samboj, Jodokt czy Auksencja 
i kolejne okazje do uroczystości. 
Czy wobec powyższego ten 13 
musi być wciąż parszywy i smut
ny? Podczas świętowania bądźmy 
jednak ostrożni, bo na imprezę 
zawsze może wpaść jakaś świnia, 
której nie wystarczy miejsca przy 
korycie, a najgorzej jak zacznie 
politykować. Więcej o takich 
niechcianych dzikich  gościach 
można przeczytać w artykule 
z dzisiejszej jedynki. Miejmy się 
na baczności. 

Ja tu sobie żartuję, a stała się 
rzecz bardzo, bardzo smutna. Ja
nusz Marciniak nie żyje. Możecie 
sobie wyobrazić, że wchodzicie 
do Wałeckiego Centrum Kultury, 

nie witając się z panem Janu
szem? Ja nie bardzo. Możecie 
sobie wyobrazić imprezę, której 
pan Janusz nie będzie nagła
śniał? Trudno, prawda? Zwy
kle w kamizelce, a w plenerze 
w charakterystycznym kape
luszu, zawsze wesoły, na każdą 
okazję miał dowcip, ewentual
nie drobną złośliwostkę. Lubił 
swoją pracę, chociaż zdarzało 
mu się narzekać, że jest prze
pracowany. Mimo to, kiedy 
ktoś go o to poprosił, pakował 
sprzęt na wysłużonego polone
za i jechał nagłaśniać imprezę. 
Czasami faktycznie miało się 
wrażenie, że nigdy nie śpi, że 
jest wszędzie, że zaraz razem 
z tą swoją konsolą z lodówki 
wyskoczy. Coraz częściej mówił 
o emeryturze. Nie doczekał. 
A miał tyle planów. Jeden z nich 
znam bardzo szczegółowo, ale 
nie go nie zdradzę, to sprawa 
między nami. Panie Januszu, 
jeszcze o tym pogadamy…

wystąpiła do burmistrza o udo
stępnienie informacji ws. diagno
zy przeprowadzonej przez firmę 
„Braimart” w Wałeckim Centrum 
Kultury oraz Muzeum Ziemi Wa
łeckiej. Burmistrz poinformowała 
wnioskodawczynię o niemożli
wości załatwienia sprawy, argu
mentując to potrzebą dokonania 
uzgodnień ze wspomnianą firmą. 
Burmistrz nie udostępniła wnio
skowanej informacji, nie wydała 
też decyzji o odmowie jej udo
stępnienia.  W sierpniu A. Ogo

Przed Wojewódzkim Sądem Administracyjnym w Szcze
cinie 30 listopada br. odbyło się posiedzenie ws. skargi na 
bezczynność burmistrza Wałcza Bogusławy Towalewskiej. 
Sprawa dotyczyła problemów związanych z udostępnie
niem informacji publicznej. Skargę złożyła przewodniczą
ca Komisji Rewizyjnej Rady Miasta Anna Ogonowska.

nowska złożyła skargę do WSA 
w Szczecinie.

30 listopada br. Sąd stwierdził 
bezczynność B. Towalewskiej, 
która miała miejsce z rażącym 
naruszeniem prawa; nałożył na B. 

Towalewską grzywnę w wysoko
ści 500 zł; zasądził zwrot kosztów 
postępowania na rzecz skarżącej 
Anny Ogonowskiej  i umorzył po
stępowanie w pozostałym zakresie 
z uwagi na uprzednie udostępnienie 
informacji publicznej wniosko
dawczyni.

Pomimo wielu prób nie uda
ło nam się uzyskać komentarza 
w powyższej sprawie od burmistrza 
Wałcza Bogusławy Towalewskiej.

Wyrok nie jest prawomocny.
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Wiele osób datę 13 grudnia 
kojarzy jednoznacznie. Wpro
wadzenie stanu wojennego. 
Zamartwiając się, jakie to 
straszne i szukając winnych, 
czasami na siłę. Częściowo 
jest to poprawne skojarze
nie, bo wydarzenia z 1981 
roku miały wielkie znaczenie 
w historii Polski współczesnej 
i każdy powinien wiedzieć, 
co się w tym czasie wydarzy
ło.  Ale przecież 13 grudnia 
znaczy coś więcej niż wpro
wadzenie godziny policyjnej 
w Polsce.

13 grudnia to święto Repu
bliki Malty, więc jest okazja 
do świętowania i to hucz
nie, bo to święto narodo

we. W 1642 roku, to właśnie 13 
grudnia odkryto Nową Zelandię, 
a kto z nas nie był w tym pięknym 
kraju? Zapewne większość,  w 
tym również ja, ale świętować 
z tej okazji też można. 13 grudnia 
2003 roku obalono dyktaturę 
Saddama Husajna, więc pretek
stem do świętowania może być 
nadzieja, na obalenie wszystkich 
dyktatur na świecie. Do tego do
chodzą imieniny takich osób ja 
Samboj, Jodokt czy Auksencja 
i kolejne okazje do uroczystości. 
Czy wobec powyższego ten 13 
musi być wciąż parszywy i smut
ny? Podczas świętowania bądźmy 
jednak ostrożni, bo na imprezę 
zawsze może wpaść jakaś świnia, 
której nie wystarczy miejsca przy 
korycie, a najgorzej jak zacznie 
politykować. Więcej o takich 
niechcianych dzikich  gościach 
można przeczytać w artykule 
z dzisiejszej jedynki. Miejmy się 
na baczności. 

Ja tu sobie żartuję, a stała się 
rzecz bardzo, bardzo smutna. Ja
nusz Marciniak nie żyje. Możecie 
sobie wyobrazić, że wchodzicie 
do Wałeckiego Centrum Kultury, 

nie witając się z panem Janu
szem? Ja nie bardzo. Możecie 
sobie wyobrazić imprezę, której 
pan Janusz nie będzie nagła
śniał? Trudno, prawda? Zwy
kle w kamizelce, a w plenerze 
w charakterystycznym kape
luszu, zawsze wesoły, na każdą 
okazję miał dowcip, ewentual
nie drobną złośliwostkę. Lubił 
swoją pracę, chociaż zdarzało 
mu się narzekać, że jest prze
pracowany. Mimo to, kiedy 
ktoś go o to poprosił, pakował 
sprzęt na wysłużonego polone
za i jechał nagłaśniać imprezę. 
Czasami faktycznie miało się 
wrażenie, że nigdy nie śpi, że 
jest wszędzie, że zaraz razem 
z tą swoją konsolą z lodówki 
wyskoczy. Coraz częściej mówił 
o emeryturze. Nie doczekał. 
A miał tyle planów. Jeden z nich 
znam bardzo szczegółowo, ale 
nie go nie zdradzę, to sprawa 
między nami. Panie Januszu, 
jeszcze o tym pogadamy…

wystąpiła do burmistrza o udo
stępnienie informacji ws. diagno
zy przeprowadzonej przez firmę 
„Braimart” w Wałeckim Centrum 
Kultury oraz Muzeum Ziemi Wa
łeckiej. Burmistrz poinformowała 
wnioskodawczynię o niemożli-
wości załatwienia sprawy, argu-

mentując to potrzebą dokonania 
uzgodnień ze wspomnianą firmą. 
Burmistrz nie udostępniła wnio-

skowanej informacji, nie wydała 
też decyzji o odmowie jej udo-

stępnienia.  W sierpniu A. Ogo-

Przed Wojewódzkim Sądem Administracyjnym w Szcze
cinie 30 listopada br. odbyło się posiedzenie ws. skargi na 
bezczynność burmistrza Wałcza Bogusławy Towalewskiej. 
Sprawa dotyczyła problemów związanych z udostępnie
niem informacji publicznej. Skargę złożyła przewodniczą
ca Komisji Rewizyjnej Rady Miasta Anna Ogonowska.

nowska złożyła skargę do WSA 
w Szczecinie.

30 listopada br. Sąd stwierdził 
bezczynność B. Towalewskiej, 
która miała miejsce z rażącym 
naruszeniem prawa; nałożył na B. 

Towalewską grzywnę w wysoko
ści 500 zł; zasądził zwrot kosztów 
postępowania na rzecz skarżącej 
Anny Ogonowskiej  i umorzył po
stępowanie w pozostałym zakresie 
z uwagi na uprzednie udostępnienie 
informacji publicznej wniosko
dawczyni.

Pomimo wielu prób nie uda
ło nam się uzyskać komentarza 
w powyższej sprawie od burmistrza 
Wałcza Bogusławy Towalewskiej.

Wyrok nie jest prawomocny.
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Bransoletki są tym ele
mentem biżuterii, który 
często kupowany jest jako 
prezent. W ostatnim czasie 
największym powodze
niem cieszą się te, które 
można łączyć, rozbudowy
wać, przekształcać i dopa
sowywać. Postanowiliśmy 
zatem zrobić rozeznanie 
i wytypowaliśmy kilka 
najciekawszych produktów, 
żeby ułatwić wybór. 

Jedną z najpopularniejszych 
firm tworzących tego typu bi
żuterię jest firma Pandora. To 
produkt przeznaczony dla tych, 
którzy cenią sobie biżuterię wyso
kiej jakości. Srebrna bransoletka 
z zapięciem w kształcie charmsa to 

wydatek 249 złotych, jeśli wolimy 
z pozłacanym zapięciem, musi
my wydać 359 złotych. Do tego 
charmsy, które można z czasem 
uzupełniać, kosztują od 59-79 zło
tych za sztukę. Zasada jest prosta 
- im bardziej wymyślny i bogatszy 
charms, tym większy wydatek. Czy 
warto? Na pewno tak, bo jakość 
i indywidualizm tej biżuterii jest 
wart swojej ceny. 

Jeśli jednak dysponujemy 
mniejszym budżetem, możemy 
wybrać produkty włoskiej fir
my Nomination. Wydaje się, że 
to świetny pomysł, ale  tylko do 
czasu, aż zobaczymy identycznie 
wyglądający produkt  firmy May
byme. Na pierwszy rzut oka trud
no stwierdzić, który jest z jakiej 
firmy, a jedyna różnica to wzory 
i oczywiście cena. Na dobry po
czątek zaczynamy od podstawowej 
bransoletki pozłacanej 24-karato
wym złotem. Tę z firmy Maybeme 

otrzymamy już w cenie 89 złotych, 
Nomination nie jest w stanie za
oferować nam pełnej bransoletki, 
a jedynie podstawę do rozbudowy 
za 105 złotych, ale uwaga - to jest 
tylko 13 ogniw. Zatem jeśli chcemy 
mieć pełną bransoletkę, to albo 
musimy dokupić co najmniej 5 
cegiełek w cenie od 50 złotych 
za sztukę albo drugą podstawę do 
kolejnej rozbudowy. Producent 
daje nam ograniczony wybór na 
dobry początek. Zamiast 89 złotych 
(jak u konkurencji) musimy wy
dać albo 210 (mając 2 podstawy), 
albo 355złotych (gdy skorzysta
my z opcji dokupienia cegiełek) 
Maybeme, które jest tańsze, bije 
na głowę swego konkurenta jesz
cze bardziej, bo bardzo ciekawe 
cegiełki z bogatym wzornictwem 
w można dostać już od 15 złotych. 
Obydwie firmy mają także te tańsze 
opcje bransoletek podstawowych 
do rozbudowy, ale wykonane ze 

stali szlachetnej. Nomination ofe
ruje 13 cegiełek/linków już za 42 
złote. Maybeme za 15 cegiełek 
zażąda mniej, bo tylko 39 złotych. 
Najlepsze na koniec. Cegiełki 
z Maybeme pasują do podstawy 
z Nomination, zatem klienci jednej 
firmy bez problemu mogą korzy
stać z rozbudowy u konkurenta. 
Jeśli żadna z tych propozycji nie 
spełniła oczekiwań, to kolejna pro
pozycją jest już nie do odrzucenia. 
Bransolety firmy Manoki. Ciekawa 
propozycja zarówno dla pań jak 
i dla panów.  Płeć męska najchęt

niej skorzysta z produktów łączą
cych stal szlachetną z kauczukiem 
lub naturalną skórą - tu wystarczy 
budżet w granicach 150 złotych. 
Panie, które wolą bransolety ze 
stali szlachetnej, kamienia i szli
fowanego szkła, mogą znaleźć 
świetny prezent już za 89 złotych. 
Te bransolety można rozbudować 
o kolejne elementy biżuterii jak 
naszyjniki czy pierścionki. Decy
zja o wyborze należy już tylko od 
Świętego Mikołaja. 

Burmistrz odwoła zastępcę?
Dokończenie ze str. 1
Wojewoda zachod-

niopomorski wezwał 
burmistrza Wałcza Bo-

gusławę Towalewską 
do odwołania ze sta-

nowiska jej zastępcy 
Waldemara Lechnika.

Wojewoda stwierdził, że W. Lech-
nik naruszył zakaz, o którym 
mowa we wspomnianej ustawie i 
nie mogą zasługiwać na uwzględ-
nienie jego wyjaśnienia, w których 
podnosi, że pomimo „usilnych sta-
rań” nie mógł wcześniej pozyskać 
nabywcy udziałów spółce oraz że 
kiedy pełnił funkcję wiceburmi-
strza Wałcza był nieaktywnym 
udziałowcem, nie był członkiem 
organów tej spółki, a także, że fakt 
posiadania udziałów nie pozosta-
wał w konflikcie z obowiązkami 
służbowymi. Ustawę antykorup-
cyjną naruszyła również B. Towa-
lewska. Z pisma wojewody wynika 
bowiem, że była ona zobligowana 

odwołać W. Lechnika najpóź-
niej 7 lutego 2013 r. Nie odwoła-
ła go również po tej dacie, mimo 
że posiadanie udziałów w spółce 
„SAWEKO” było potwierdzane w 
kolejnych oświadczeniach mająt-
kowych jej zastępcy.
Na nagminne naruszanie przez 
kierownictwo wałeckiego ratusza 
ustawy antykorupcyjnej uwagę 
zwróciła przewodnicząca Komi-
sji Rewizyjnej Rady Miasta Anna 
Ogonowska. Podczas sesji 27 
września 2016 r.  zapytała B. To-
walewską dlaczego nie odwołała 
swojego zastępcy. Burmistrz nie 
odpowiedziała radnej, W.  Lech-
nik bronił się sam. Odpowiedział 
A. Ogonowskiej, że miał udziały 
w spółce, ale obecnie ich nie ma, 
gdyż już je zbył i nie pełni w spół-
ce żadnej funkcji poza tą w Radzie 
Nadzorczej. Wiceburmistrz zazna-
czył także, że udziałów nie można 
się zrzec i musiał znaleźć się ktoś, 
kto je kupi. I dodał: „Takie sto-
sowne oświadczenie zostało zło-
żone, ale gdyby organ nadzorczy 

to zakwestionował, musiałbym się 
zrzec stanowiska. Nie było jednak 
takiego zarzutu”.
Z datą 20 grudnia ubiegłego roku 
do wałeckiego magistratu trafi-
ło pismo wojewody, które wzy-
wa burmistrza do odwołania W. 
Lechnika. B. Towalewska ma od 
tej pory 30 dni na odwołanie swo-
jego zastępcy. Jeżeli tego nie zrobi, 
wojewoda po powiadomieniu mi-
nistra właściwego do spraw admi-
nistracji publicznej, wyda zarzą-
dzenie zastępcze i sam odwoła W. 
Lechnika.
Poprosiliśmy głowę miasta o ko-
mentarz w sprawie i zapytaliśmy, 
czy w związku z wezwaniem wo-
jewody odwoła W. Lechnika ze 
stanowiska i … czy powoła go po-
nownie na to stanowisko. Nieste-
ty B. Towalewska tradycyjnie nie 
odpowiedziała czytelnikom Extra 
Wałcza na zadane przez redakcję 
pytania.
W krótkiej rozmowie telefonicznej 
z W. Lechnikiem udało się m.in. 
dowiedzieć, że nie chce on rozgło-

su i dostosuje się do tego, co posta-
nowi pani burmistrz.
mk
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Wystawa została przygotowana 
przez Muzeum Początków Państwa 
Polskiego w Gnieźnie przy współ
udziale młodzieży. 

- Wystawa jest nietypowa 
i ciekawa ze względu na sposób 
w jaki powstawała. Do współpracy 
zaprosiliśmy uczniów I Liceum 
Ogólnokształcącego im. Bole
sława Chrobrego, gdyż zależało 
nam na odświeżeniu spojrzenia. 
Chcieliśmy porozmawiać z wo
lontariuszami, co - ich zdaniem 
- jest ważne i interesujące w tym 
zagadnieniu, jakie pytania można 
zadać w związku z chrztem Polski. 
Udział licealistów w projektowaniu 
wystawy ma za zadanie uaktualnić 
perspektywę w jakiej prezentowa

Ziemi Wałeckiej można 
oglądać wystawę „Chrzest 
966. U źródeł Polski”. Wa
łeckie muzeum jest jednym 
z wielu muzeów w Polsce, 
w których można obejrzeć 
(i wysłuchać) o historii 
sprzed ponad tysiąca lat.

ne są złożone i niejasne kwestie 
związane z chrztem Mieszka oraz 
uczynić je przystępniejszymi dla 
młodych odbiorców. Przyznaję, że 
spieraliśmy się w różnych kwe
stiach - mówił podczas wernisażu 
jeden z autorów wystawy, Adam 
Bąkowski z Muzeum Początków 
Państwa Polskiego.

Ekspozycja składa się z dwóch 
elementów: jedenastu plansz gra
ficznych i mobilnej aplikacji będą
cej przewodnikiem po wystawie. 
Aplikacja zawiera komponent au
dio, który umożliwia zapoznanie 
się z tematyką wystawy osobom 

Projekt Komórkomania skiero
wany jest do uczniów i rodziców 
oraz nauczycieli szkół ponad
gimnazjalnych, a jego celem jest 
przeprowadzenie akcji edukacyj
no-informacyjnej na temat idei 
dawstwa szpiku kostnego oraz 
umożliwienie rejestracji jako po
tencjalny dawca komórek macie
rzystych osobom, które podejmą 
świadomą decyzję o takiej reje
stracji.

Uczniowie „rolnika” informa
cje o byciu dawcą mogli uzyskać 
z pierwszej ręki. Pół roku temu na
uczyciel informatyki ZS 4 Jarosław 
Huber został dawcą szpiku. Jak 
przyznaje nigdy nie myślał o tym, 
żeby zostać wolontariuszem fun

Zespół Szkół nr 4 Rolnicze Centrum Kształcenia Usta
wicznego w Wałczu bierze udział w projekcie Komór
komania. W szkole odbyły się prelekcje oraz rejestracja 
potencjalnych dawców szpiku kostnego. O fundacji i idei 
dawstwa szpiku, o tym jakie wymogi trzeba spełnić, jak 
wygląda rejestracja i pobieranie szpiku opowiadał na
uczyciel „rolnika” Jarosław Huber, który pół roku temu 
został dawcą.

dacji DKMS, a decyzję o udziale 
w akcji podjął trzy tygodnie temu.

- Jestem nauczycielem, z mło
dzieżą mam kontakt na co dzień, 
a poza tym jestem przykładem, że 
warto pomóc, wiem, jak to wy
gląda i dlatego zdecydowałem się 
przeprowadzić taką akcję w szkole 
- mówi Jarosław Huber.

W ubiegłym tygodniu odbyły 
się spotkania informacyjne dla 
uczniów, w trakcie których na
uczyciel przekazywał informacje 
dotyczące m.in. fundacji, mitów 
na temat dawstwa, o tym kto może 
zostać dawcą i jak wygląda pobie
ranie szpiku. Wczoraj przez cały 
dzień odbywała się rejestracja.

z dysfunkcjami narządów wzro
ku. W przygotowaniu nagrania 
mającego wspomóc odbiór treści 
prezentowanych na wystawie oso
bom niewidzącym udział wzięli 
licealiści uczestniczący w zaję
ciach z emisji głosu pod kierun
kiem aktorki Teatru im. A. Fredry 
w Gnieźnie. 

Autorami wystawy są Adam Bą
kowski, Michał Bogacki i Łukasz 
Kaczmarek. Projekt dofinansowa
no ze środków Narodowego Cen
trum Kultury w ramach programu 
Chrzest 966.

Jarosław Huber w bazie DKMS 
zarejestrował się wiosną ubiegłe
go roku.

- Akcję prowadziła Państwowa 
Wyższa Szkoła Zawodowa, a do 
zarejestrowania się namówiła mnie 
żona - opowiada J. Huber. - Po pół 
roku odebrałem telefon z fundacji 
z pytaniem czy jest aktualne to, 
że chcę być dawcą, bo znalazła 
się osoba, której mógłbym oddać 
szpik. Czy chcę pomóc. Przyznaję, 
że na początku mnie zmroziło, bo 
nie spodziewałem się tak szybko 
telefonu. Przecież zaledwie pięć 
procent z zarejestrowanych osób 
zostaje dawcami... Ale wcale się 
nie wahałem, powiedziałem, że się 
zgadzam. W wałeckim laborato
rium pobrano mi krew na pierwsze 
badania krwi, a gdy okazało się, 
że jest zgodność, pojechałem do 
kliniki w Krakowie na szczegółowe 
badania. Okazało się, że mogę zo
stać dawcą. Termin pobrania szpi
ku wyznaczono na trzy tygodnie 
później. Podkreślam, że wszystkie 
koszty: przejazdów, zakwatero
wania w hotelu, badań pokrywa 

fundacja. Fundacja załatwia także 
wszystkie formalności związane 
m.in. z badaniami. Ja o nic nie mu
siałem się martwić, nie wydałem 
ani złotówki, a jeszcze zostałem 
dokładnie przebadany i zwiedziłem 
Kraków - dodaje.

Pobranie szpiku z krwi obwodo
wej trwało około 4 godzin. Biorcą 
została kobieta z USA. Po dwóch 
miesiącach Jarosław Huber otrzy
mał informację, że przeszczep się 
udał, pół roku później - że biorca 
jest zdrowy.

- Nic wielkiego nie zrobiłem, 
nie czuję się bohaterem, chociaż 

przyznaję, że bardzo mocno to się 
przeżywa. Ale z mojego punktu 
widzenia wszystko jest proste, 
pomogłem, bo mogłem, bo mam 
bliźniaka genetycznego. To niesa
mowite uczucie mieć możliwość 
uratować komuś życie, bo przecież 
niewiele jest rzeczy, które możemy 
zrobić, a które mają tak wielkie 
znaczenie - mówi.

Warto dodać, że już wcześniej 
kilkoro uczniów, obecnie absol
wentów „rolnika” zostało dawca
mi szpiku.

ks

ORS „PRZYSZŁOŚĆ”
zaprasza na 

II Jarmark Bożonarodzeniowy
Dnia 17.12.2016 r. w godzinach 11:00-14:00

na boisku przy 
Powiatowym Centrum Kształcenia 

Zawodowego i Ustawicznego w Wałczu
ul. Bankowa 13

W Programie:
- Zbiórka pieniędzy dla pogorzelców z Wałcza

- Kiermasz produktów regionalnych i ozdób świątecznych 

- Możliwość zakupu potraw wigilijnych i pierniczków przygotowanych przez                  

  Koła Gospodyń Wiejskich

- Ciepły barszcz dla każdego kto odwiedzi Jarmark 

- Sanie z Mikołajem

- Występ Zespołu „Swojacy” z Mirosławca     WSPÓŁORGANIZATORZY:

          Stowarzyszenie Lider Wałecki
         Fundacja na Rzecz ZS nr 3 w Wałczu
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W ekspresowym tempie
Niewiele ponad 1,5 godzi-
ny potrzebowali powia-

towi radni, aby uchwalić 
najważniejszą uchwałę w 
roku, czyli budżet. Ponad-

to podczas XX sesji Rady 
Powiatu niewiele się dzia-

ło, a dyskusja, jeżeli już w 
ogóle się toczyła, dotyczy-

ła drobnych szczegółów. 
Zdumienie większości 
zgromadzonych wywoła-

ło oświadczenie radnego 
Jerzego Goszczyńskiego, 
dotyczące zadowolenia z 
rządów Prawa i Sprawie-

dliwości. 

W auli ZS nr 1, czyli popularne-
go „Kazika”  29 grudnia stawiło 
się początkowo 16 z 17 radnych, 
Roman Wiśniewski przybył  do-
piero w połowie posiedzenia. Po 
sprawach porządkowych i przy-
jęciu sprawozdań oraz informa-
cji o pracach zarządu, starosty i 
przewodniczącego Rady w okresie 
pomiędzy sesjami przystąpiono 
do omawiania przyszłorocznego 
budżetu.
- Od tego budżetu zależą nasze 
możliwości inwestycyjne i dzia-
łalność bieżąca Starostwa - mówił 
starosta Bogdan Wankiewicz. - 
Dochody na rok przyszły to prawie 
55 milionów, a wydatki zamkną się 
kwotą niespełna 54 milionów. W 
tym roku nastąpił wzrost docho-
dów, więc możemy wydać więcej. 

Dzięki temu będziemy mogli zre-
alizować więcej inwestycji z wła-
snych środków oraz więcej pozy-
skać z zewnątrz.
- Kwota 11 milionów przewidzia-
na w przyszłym roku na inwestycje 
przekonała mnie do tego, aby za-
głosować za przyjęciem uchwały 
budżetowej - poinformował Marek 
Pawłowski.
Zadano jeszcze kilka pytań o 
program naprawczy, kontrakt sa-
morządowy oraz o środki na or-
ganizacje pozarządowe, na które 

przeznaczono 110 tysięcy złotych. 
Budżet został przyjęty jednogło-
śnie, czego nie omieszkał skomen-
tować Bogdan Białas.
- Jestem zaskoczony jednomyśl-
nością - wyznał przewodniczący. 
- Zarząd niepotrzebnie obawiał się 
tej sesji. Widać, że budżet został 
dobrze przygotowany.
Później przyjęto plany pracy 
Rady Powiatu oraz komisji sta-
łych, a także przyjęto informacje 
o oświadczeniach majątkowych 
radnych. W punkcie interpelacje 

i oświadczenia głos zabrał Jerzy 
Goszczyński.
- Jako radny V kadencji wyrażam 
pełne wsparcie dla programu re-
alizowanego przez rząd RP i więk-
szość parlamentarną - odczytał 
radny. - Mam dużą satysfakcję z 
tempa wprowadzania przez rząd 
zobowiązań złożonych w kampa-
nii wyborczej. Cieszą się również, 
że nastąpił ważny krok w kierunku 
pluralizmu w mediach. Zwracam 
się do mieszkańców powiatu z 
przesłaniem o nieuleganie głosom 

wypaczającym zamierzenia rządu.
Na reakcję nie trzeba było długo 
czekać, a najszybszy był Janusz Ró-
żański.
- Po raz pierwszy na naszym forum 
słyszę takie polityczne oświad-
czenie - ripostował radny. - Jeżeli 
ktoś chce wygłaszać takie oświad-
czenia, niech zwoła konferencję 
prasową. Myślę, że był to pierwszy 
i ostatni raz. Skupmy się na naszej 
małej ojczyźnie i nie zajmujmy 
wielką polityką.
Po zakończeniu sesji odbył się 
krótki koncert, a później przy 
lampce szampana życzono sobie 
pomyślności w nowym roku.
piotr

Mieszko Mateusz Ulidowski

Blanka Szostek

Nadia Anastazja Stolarska

Krystyna Szałowicz
Andrzej Zwerenczuk
Jerzy Marek Sowa
Zofia Puzinowska
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REKLAMA

Jedna z wiodących marek 
odzieżowych w Polsce otwo
rzyła swój sklep w Wałczu. 
Nowy, bogato wyposażony 
punkt upiększy miasto i po
zwoli mieszkańcom okolicy 
ubrać się stylowo i wygod
nie. Diverse to gwarancja 
wysokiego standardu pro
duktów i obsługi. Na ponad 
stu metrach kwadratowych 
znajdziemy kolekcję dla ko
biet i mężczyzn: od kurtek, 
bluz i koszul, przez spodnie 
i sukienki do torebek i akce
soriów. Wszystko w zgodzie z 
najnowszymi trendami mody 
na rynku światowym. Częste 
promocje zachęcają do tego, 
by odwiedzać sklep przy każ
dej okazji. Niebanalne, kre
atywne zakupy jeszcze nigdy 
nie były tak proste!

 w WałczuAngielski z Richiem Budżet 
zrównoważony 
i jednogłośny

Pod koniec grudnia młodzież 
dwóch wałeckich szkół ponad-
gimnazjalnych (150 uczniów 
ZS4 RCKU i 17 uczniów ,,Kazi-
ka”) miała okazję zapoznać się 
ze zwyczajami i tradycjami wie-
lokulturowej Wielkiej Brytanii. 
Przez dwie godziny uczestnicy 
spotkania odbywającego się w 
Wałeckim Centrum Kultury 

mieli okazję przyjrzeć się najstar-
szym festiwalom świętowanym 
na wyspach - w trzech krajach 
Wielkiej Brytanii. Anglojęzycz-
ne warsztaty okraszone zostały 
cieszącym się szczególnym zain-
teresowaniem kursem tradycyj-
nego szkockiego tańca. Powo-
dzenie spotkania było zasługą 
prowadzącego  - charyzmatycz-

nego Irlandczyka - Richarda 
Mullaney’a, nie doszłoby jednak 
do niego, gdyby nie  organiza-
torki kulturoznawczej inicjatywy 
- nauczycielki ZS nr 4 RCKU A. 
Raczkowska- Goszczyk oraz E.
Gutowicz.
Oprac. AK

22 grudnia odbyła się 
sesja Rady Gminy 
Wałcz, której głównym 
punktem było uchwa-

lenie przyszłorocznego 
budżetu.

Podobnie jak w latach ubiegłych 
budżet gminy Wałcz na rok 2017 
będzie budżetem zrównoważo-
nym, gdzie dochody i wydatki 
zamkną się w kwocie 57 milio-
nów złotych. Przyjęty budżet 
jest o blisko 11 mln wyższy od 
tegorocznego, co spowodowane 
jest m.in. realizacją programu 
500+ oraz innymi wydatkami 
związanymi z wsparciem rodzi-
ny. Budżet został przyjęty jedno-
głośnie, podobnie jak związana 
z nim Wieloletnia Prognoza Fi-
nansowa na lata 2017-2020.
Radni również jednogłośnie 
przegłosowali projekt statutu 
gminy Wałcz. Uchwalenie statu-

tu wynikało z dostosowania zapi-
sów do aktualnie obowiązujące-
go prawa. W trakcie głosowania 
nad uchwałami radni przegło-
sowali projekt uchwały w spra-
wie wyrażenia zgody na zbycie 
nieruchomości w drodze prze-
targowej. Na sprzedaż zostanie 
wystawiony budynek w Dobinie, 
w którym mieściła się świetlica. 
Pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
obiektu zostaną przeznaczone na 
przygotowania do budowy nowej 
świetlicy.
Sesja zakończyła się uroczystym 
akcentem. Były życzenia świą-
teczne, noworoczne, ale i poże-
gnanie. Radni pożegnali odcho-
dzącego wraz z końcem roku na 
emeryturę kierownika Referatu 
Ochrony Środowiska, Rolnictwa, 
Planowania Przestrzennego i 
Gospodarki Komunalnej Szcze-
pana Kabatka.
k



8 CZWARTEK, 5 stycznia 2017

Z przewodniczącą Ko-

misji Rewizyjnej Rady 
Miasta w Wałczu Anną 
Ogonowską rozmawia 
Marcin Koniecko.

Jest pani głęboko religijna. Praw-
da?
- Tak.
To proszę mówić prawdę i tylko 
prawdę. 
- Dobrze.
Kościół w Polsce kojarzy się z Pra-
wem i Sprawiedliwością. Dlaczego 
pani nie jest w PiS-ie, tylko dołą-
czyła pani do „Niezależnych”?
- Gdyż jestem osobą niezależną i wy-
soko to sobie cenię.
Naprawdę?
- Przecież się umówiliśmy, że będę 
mówić tylko prawdę.
Jak przygotowuje się pani do sesji? 
Ktoś pani podsuwa pytania, pod-
powiada co pani ma mówić, kon-
sultuje to pani z Jolantą Wegner, 
szefową „Niezależnych”?
- Głównie przygotowuję się sama.
Nie ma pani w pobliżu osób, któ-
re szepczą na ucho: „Anka, dowal 
im”, „Anka, zrób miazgę”, „Anka,  
rozszarp szefostwo ratusza”?
- Mam swój rozum i korzystam z 
niego. Jestem niesterowalna i ciężko 
mną manipulować.
Czuje się pani donosicielką?
- Nie, choć są tacy, którzy tak uwa-
żają.
Poluje pani?
- Że co, proszę?
„Gratuluję Pani Ogonowskiej ko-
lejnego tym razem udanego „polo-
wania” na moja osobę. Bo przecież 
tylko o to chodziło”. Koniec cytatu. 
Wie pani kto to powiedział i z ja-
kiej okazji?
- Pani burmistrz napisała to na Face-
booku, kiedy otrzymała wyrok z Wo-
jewódzkiego Sądu Administracyjne-
go. Związane to było z problemami z 
udostępnieniem informacji publicz-
nej, jakie miała pani burmistrz.
Dodam, że sąd stwierdził m.in. 
bezczynność z rażącym narusze-
niem prawa przez B. Towalewską, 
nałożył na nią grzywnę 500 zł i 
zasądził zwrot kosztów postępowa-
nia na rzecz skarżącej, czyli  Anny 
Ogonowskiej. Nie ma się chyba co 
dziwić pani burmistrz, że się wku-
rzyła na panią.
- Jestem przewodniczącą Komisji 
Rewizyjnej. Komisję tę powołuje się 
po to, aby kontrolowała organ wy-
konawczy, czyli właśnie burmistrza 
i nie jest w stanie skontrolować każ-
dego wycinka jego działalności. W 
zasadzie kontrola musi ograniczać 
się do niewielkiego fragmentu, ale 
jeśli zauważy się nieprawidłowo-

ści, to należy je wskazać. Obrusza-
nie się na mnie za to, że wykonuję 
swoje ustawowe obowiązki jest nie 
na miejscu. Ustawodawca nie po to 
ustanowił narzędzia kontroli władzy, 
aby ci, którzy zostali w nie wyposa-
żeni, mieli z nich nie korzystać. Wte-
dy dążylibyśmy do bezprawia.
Uważam, że duża pani w tym „za-
sługa”, że wiceburmistrz Joanna 
Rychlik-Łukasiewicz nie została 
sekretarzem...
- Kto był tego blisko i śledził te wy-
darzenia, pewnie się orientuje, że 
dopiero po moim artykule w prasie 
pani burmistrz zareagowała i nie 
doszło do podpisania umowy. Jakoś 
wcześniej nie widziano tego pro-
blemu. Pani wiceburmistrz była na-
maszczona na to stanowisko.
Teraz dochodzi jeszcze wezwanie 
wojewody do zwolnienia wicebur-
mistrza Waldemara Lechnika (pi-
szemy o tym szerzej w dzisiejszym 
wydaniu „EW”). Uważam, że to też 
pani „zasługa”. Mówiła pani o tym 
już we wrześniu.
- To prawda. Mówiłam o tym we 
wrześniu.
Ilu  prawników zatrudnia Urząd 
Miasta w Wałczu?
- Cały sztab! Żartuję. Zatrudnia 
trzech. 
A jedna radna Anna Ogonowska 
zdążyła już w połowie kadencji 
skompromitować całe kierownic-
two wałeckiego ratusza. Chyba  
zlekceważyli panią. 
- Nie w tym problem. Normalnie 
po jednej, góra dwóch takich sytu-
acjach, powinien zadziałać mecha-
nizm obronny. Wówczas burmistrz 
powinna dołożyć wszelkich starań, 
aby nie dopuścić do powtórki. To 
wyszłoby z pożytkiem dla miasta i 
mieszkańców. Zamiast tego proble-
my jedynie się nasilają. Co jakiś czas 
możemy przeczytać o tym w gaze-
tach. Mamy chaos organizacyjny i 
pogardę dla prawa.
Teraz pani chyba trochę przesadzi-
ła.
- Nie przypominam sobie, aby ta-
kie nagminne naruszanie prawa 
miało miejsce za poprzedniego 
burmistrza. O czym to świadczy? 
Właśnie o chaosie, złym zarządza-
niu. Przecież w Urzędzie Miasta w 
większości pracują ci sami ludzie, co 
za poprzedniego kierownictwa. Te-
raz jest problem, wtedy go nie było. 
Znamienne. Dam przykład. Two-
rzenie Centrum Usług Wspólnych. 
Zdaniem burmistrz chyba najważ-
niejsza uchwała. Niejednokrotnie 
poddawana pod głosowanie. Zawsze 
w tym samym kształcie. W kształcie 
- nie do przyjęcia. W najważniejszej 
uchwale pojawiały się zapisy, które 
uzasadniały stwierdzenie jej nie-

ważności w ramach badania przez 
organ nadzoru. Publikacji w dzien-
niku ustaw, powtarzam ustaw, wo-
jewództwa zachodniopomorskiego, 
dzienniku, który nie istnieje, nie ma 
nawet co komentować. Niechlujstwo 
przy najważniejszej uchwale!
Jednak zarzut pogardy dla prawa 
wydaje się poważniejszy...
- Chodzi o ciągłe naruszanie ustaw 
różnego rodzaju oraz reakcję bur-
mistrza na to naruszenie prawa. 
Ustawa o pracownikach samorzą-
dowych, ustawa o organizowaniu i 
prowadzeniu działalności kultural-
nej, ustawa o dostępie do informa-
cji publicznej czy ostatnio ustawa 
antykorupcyjna. Po stwierdzeniu 
naruszenia schemat działania bur-
mistrz jest podobny. Bagatelizowa-
nie problemu i próba wskazania, że 
to osobiste wycieczki Ogonowskiej. 
A przecież o działaniu burmistrz 
niezgodnym z prawem zaświadczają 
kolejne niezależne sądy i organy - a 
to Sąd Rejonowy w Szczecinku, a to 
Wojewódzki Sąd Administracyjny w 
Szczecinie, a ostatnio wojewoda za-
chodniopomorski. WSA w uzasad-
nieniu wyroku uznającej za zasadną 
skargę na bezczynność burmistrz, 
wskazuje, że burmistrz nie podjęła 
działania, mimo że według i radcy 
prawnego, i naczelnik Wydziału Or-
ganizacyjnego, powinna je podjąć. 
Sąd podsumowuje, że zachowanie 
burmistrz miało cechy lekceważące-
go i rażącego traktowania obowiąz-
ków nałożonych na nią z mocy pra-
wa.  Burmistrz dysponując zastępem 
urzędników, nie potrafi właściwie 
wykorzystać ich wiedzy i potencjału. 
Tak charakterystyczny dla burmi-
strza chaos organizacyjny i pogarda 
dla prawa w jednym.
Co pani zdaniem powinna zrobić 
pani burmistrz?
- Zachowywać należytą staranność 
i okiełznać ten chaos organizacyjny. 
Niestety, straciłam już wiarę, że jest 
do tego zdolna i niedługo zapewne 
znów przeczytamy o jakichś nie-
prawidłowościach. Wcześniej jed-
nak pani burmistrz znów stwierdzi, 
że to tylko Ogonowska. No i wyda 
oświadczenie, w którym próbować 
będzie zbudować alternatywną rze-
czywistość. Pamiętam niedawne 
oświadczenie, w którym burmistrz 
przekonywała jak jest dobrze. Że 
jest jasno i sucho. Później znajomi, 
którzy przyjeżdżali na święta, pytali 
co tutaj tak ciemno. Na niedostatki 
w oświetleniu utyskują mieszkańcy 
różnych rejonów Wałcza. Zaułek 
Chełmiński, Tysiąclecia, Dolne Mia-
sto, Chłodna. Albo Bracka - pomnik 
dzisiejszej władzy. Chodnik, który 
służył przez wiele lat, głównie miesz-
kańcom Dolnego, urywa się w poło-

wie i prowadzi do jakiegoś domu. 
Już bodajże drugi sezon jesienno
-zimowy ludzie grzęzną w błotach 
i ciemnościach. Absurd. I teraz py-
tanie - czy burmistrz nie dostrzega 
tych problemów, czy nie potrafi ich 
rozwiązać? Żadne z powyższych 
chluby nie przynosi. Powiedzmy so-
bie jasno. Ta pani nie nadaje się na 
burmistrza.
A kto się nadaje?
- O tym zadecydują wyborcy.
Nie no… ja wiem. Ale pani pewnie 
by chciała, żeby była nim Jolanta 
Wegner.
- To bardzo pracowita i kompetent-
na osoba z dużym doświadczeniem.
Pani burmistrz powiedziała kiedyś 
do radnych podczas sesji, cytuję z 
pamięci „Pogódźcie się w końcu z 
tym, że wasi kandydaci na burmi-
strza przegrali wybory”.
- Wiele razy to słyszałam. Że po-
stawa radnych to niby zemsta, za 
przegrane wybory. Stowarzyszenie 
„Niezależni” nie są przegrani. Mamy 
wicestarostę, radną w Radzie Powia-
tu, czterech radnych w Radzie Mia-
sta. Jak na nowe stowarzyszenie, to 
chyba nieźle.
Ale zabrakło jednak tej wisienki na 
torcie, czyli waszego burmistrza. 
- I szkoda. Byłoby na pewno lepiej. 
Zapewniam.
Nie wiem jak pani, ale ja jeszcze 
pozostaję w świątecznej atmosfe-
rze. Niech pani powie coś dobrego 
o władzach ratusza. Tak po chrze-
ścijańsku. 
(milczenie)

Od piętnastu lat chodzę na miej-

skie sesje Rady Miasta. Zdradzę, 
że z balkonu może wszystkiego 
nie słychać, ale wszystko widać. 
Jak pani zadaje pytania, obser-
wuję wtedy stół, za którym siedzi 
kierownictwo magistratu. Przykro 
mi to trochę mówić, ale… drwią z 
pani. Te szydercze uśmieszki…
- Nie zabraniam nikomu się uśmie-
chać. Ale to chyba taki śmiech przez 
łzy. Zawsze daję z siebie 100 procent. 
Nie przyszłam do rady, żeby siedzieć 
cicho i brać dietę. Zresztą dla mnie 
ta funkcja mogłaby być społeczna.
Nad czym teraz pochyli się Komi-
sja Rewizyjna?
- Teraz będziemy mieli kontrolę Bie-
gu Filmowego. Sama pani burmistrz 
już powiedziała, że były nieprawi-
dłowości i zleciła wewnętrzną kon-
trolę. Trudno mi jednak powiedzieć 
coś więcej w tym temacie, bo jeszcze 
nie zapoznałam się z całą dokumen-
tacją. Powołam najpierw zespół kon-
trolny, który zbada sprawę. Wnioski 
mają być omawiane na lutowej sesji.
Zdecydowałaby się pani jeszcze raz 
zostać radną?
- Jest w tym satysfakcja. I miło się 
słucha mieszkańców, którzy to do-
ceniają.
Krytykę też pani słyszy?
- Też.
Co mówią?
- Że za mało robimy. Jako radni w 
ogóle.
Nie zraża się pani?
- Dodaje mi to siły do dalszej pracy.
Dziękuję za rozmowę.

Chaos organizacyjny i pogarda dla prawa
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Bolesny kompromis
Zrodzony w bólach 
budżet Wałcza na 
2017 rok jest kom-

promisem pomię-

dzy propozycjami 
kierownictwa ratu-

sza a zmianami pro-

ponowanymi przez 
radnych. Ci ostatni, 
mimo że każdą wy-

dawaną złotówkę 
oglądali dokładnie 
z kilku stron, lek-

ką ręką pozbyli się 
pół miliona złotych.
Zwołana na 27 grudnia jedna z dwóch 
najważniejszych sesji Rady Miasta 
odbywała się bez udziału przebywa-

jącej na urlopie burmistrz Bogusławy 
Towalewskiej. Trudno ocenić czy nie-
obecność gospodyni miasta wpłynęła 
uspokajająco na rajców, trzeba jednak 
zaznaczyć, że obrady, choć trwające 
ponad 6 godzin, odbywały się w spo-
kojnej i niemal przyjaznej atmosfe-
rze. Stawili się wszyscy - oprócz Anny 
Miedzianko - radni, ponadto zastępcy 
burmistrza, skarbnik, radca prawny, 
naczelnicy niektórych wydziałów i 
szefowie miejskich spółek. Porządek 
obrad liczył ponad 30 punktów, lecz 
tylko niektóre wywołały długą dysku-
sję i spowodowały wzrost emocji.
Na początku przewodniczący RM 
Zdzisław Ryder oraz jego zastępcy 
wręczyli wiązankę kwiatów mającej 
objąć od 2 stycznia obowiązki sekreta-
rza Lucynie Kabs-Małeckiej. Po kilku 
punktach porządkowych oraz spra-
wozdaniach i informacjach pochylono 
się na przyszłorocznym budżetem.
- Budżet 2017 roku zdeterminowało 
kilka czynników - mówił wicebur-
mistrz Waldemar Lechnik. - Zadłuże-
nie wobec banków, wysoki udział wy-
datków na oświatę i opiekę społeczną 
oraz prawie 2,5-milionowe inwestycje. 
Pomimo propozycji niewielkich pod-

wyżek podatków - które mogły przy-
nieść miastu rocznie około pół milio-
na złotych - nie uzyskały one aprobaty 
wysokiej Rady. Propozycje radnych to 
głównie obniżenie wydatków lub ich 
przesunięcie, a nie ma propozycji na 
zwiększenie dochodów. Nie można 
jednych potrzeb realizować kosztem 
innych. Wykorzystanie niemal całej 
nadwyżki budżetowej może znacznie 
utrudnić realizację zadań własnych 
gminy.
Budżet Wałcza na 2017 rok opiewa na 
ogólną sumę 91 milionów 681 tysięcy 
złotych. Natomiast zaplanowane wy-
datki to prawie 95,5 miliona. Rozbity 
jest na poszczególne działy, a wydatki 
zaplanowane są bardzo szczegółowo. 
Dokument to kilkadziesiąt stron wyli-
czeń, niekończących się kolumn cyfr, a 
jego dokładne poznanie wymaga cza-
su.
Większości radnych w wielu punktach 
projekt budżetu się nie podobał i dla-
tego Komisja Budżetu RM zapropo-
nowała zmiany na kwotę prawie 2,5 
miliona.

- Tradycyjnie, jak co roku , kierow-
nictwo ratusza zwiększa wydatki na 
oświatę i opiekę społeczną, a  nie na 
drogi, czy inwestycje - grzmiał prze-
wodniczący Komisji Budżetu, Go-
spodarki i Infrastruktury Miejskiej 
Andrzej Ksepko. - Nie przeznaczacie 
ani złotówki na remonty dróg i dlatego 

komisja proponuje spore przesunięcia 
na ten dział.
- Pani burmistrz chwali się osiągnię-
ciami czy zrealizowanymi inwestycja-
mi, to jednak zasługa wyłącznie Rady 
Miasta - mówił Maciej Goszczyński. 
- To radni zabezpieczają środki na in-
westycje, to radni przesuwają środki 
na remonty, bo według pani burmistrz 
inwestycja to zakup komputerów do 
urzędu czy latanie dziur w jezdni. Za-
planowaliście na inwestycje tylko 2,5 
miliona, a Rada tylko na drogi prze-
znacza podobną kwotę.
Emocje próbowała tonować Maria 
Minkowska, która stwierdziła, że: 
„nieważne, kto ma większe zasługi, 
lecz ważne, aby miasto się rozwijało, a 
cel powinien być jeden dla wszystkich 
i nie podszyty rywalizacją”. Głos zabrał 
również Andrzej Subocz.
- Jedną z inicjatyw radnych jest idea 
stworzenia na cmentarzu miejsca po-
chówku dzieci utraconych opowiadał  
radny PiS-u. - Dzięki temu poronione 
płody będą mogły być w sposób cywi-
lizowany pochowane. Wiele rodziców 
popiera naszą inicjatywę.
Radny wygłosił długi wykład o tym, 
jak rozróżnić dzieci martwo urodzo-
ne od poronień oraz omówił szczegó-
łowo, jakie przepisy są stosowane w 
takich przypadkach. Przewodniczący 
RM Zdzisław Ryder, mimo że wie-
le razy przywoływał mówiących nie 
na temat radnych do porządku, tym 
razem tylko kiwając głową milcząco 
potakiwał i cierpliwie czekał na koniec 
wykładu.
Później radny, już w luźnej rozmowie, 
sprecyzował plany powstania miejsca 
pochówku dzieci utraconych.
- Co jakiś czas w specjalnej kwaterze 
będą chowane skremowane płody - 
mówił A. Subocz. - Myślę, że koszty 
pogrzebu winno ponieść miasto, a 
uroczystość odbywać się powinna w 
obrządku katolickim. Oczywiście jeże-
li rodzice życzą sobie obrządku prawo-
sławnego,  jest taka możliwość.
- Nie do przyjęcia jest interpretacja, 

że wszystko jest zasługą Rady - ri-
postował W. Lechnik. - To, co się nie 
udaje obciąża kierownictwo, a sukce-
sy to wyłącznie zasługa radnych. Nie 
licytujmy się kto ma większe zasługi, 
lecz skupmy się nad uchwaleniem jak 
najlepszego budżetu.
Budżet na 2017 rok wraz z zapropono-
wanymi poprawkami został przyjęty 
jednogłośnie.
Po krótkiej przerwie przystąpiono do 
rozpatrywania projektów uchwał. Z 
20 zaproponowanych większość nie 
wzbudziła emocji, tylko kilka wywoła-
ło dyskusję.
Krótko rozprawiano nad sprawą opłat 
w strefach płatnego parkowania, któ-
re obejmować będą ulice: Pocztową, 
Bankową, Plac Zesłańców Sybiru, Ro-
botniczą, Plac Wolności, Ks. Domań-
skiego, Kilińskiego, Szczęśliwą, Prof. 
A. Łowińskiego oraz Papieża Jana 
XXII. Dyskusję wywołała propozycja 
A. Subocza, aby na tej ostatniej ulicy 
opłaty pobierać w krótszym przedziale 
czasowym, ponieważ wielu wiernych 
uczęszczających na msze w kościele 
pw. św. Mikołaja właśnie tam parkuje 
samochody. Propozycja nie uzyska-
ła aprobaty Rady. Dyskutowano nad 
zleceniem Komisji Rewizyjnej RM 
kontroli w zakresie wydatkowania 
środków publicznych w ramach orga-
nizacji 6 Biegu Filmowego, a radnych 
zaprzątała myśl, czy komisja będzie 
miała na czym pracować, ponieważ 
wszystkie dokumenty zostały przeka-
zane do prokuratury, która prowadzi 
oddzielne dochodzenie.
Co ciekawe, propozycja uchwały w 
sprawie oddania nieruchomości grun-
towej  zabudowanej w użytkowanie 
wieczyste na rzecz Caritas Diecezji 
Koszalińsko-Kołobrzeskiej nie wywo-
łała żadnej dyskusji, a radni przy jed-
nym głosie wstrzymującym Andrzeja 
Ksepki uchwałę „przyklepali”. 
Przywołana uchwała dotyczy sprzeda-
ży z bonifikatą 99,9% budynku miesz-
kalno-usługowego stojącego przy 
ulicy Okulickiego 22 oraz oddanie w 

użytkowanie wieczyste gruntu o po-
wierzchni 0,05 ha z udzieleniem 99% 
bonifikaty od pierwszej opłaty i opłat 
rocznych. Tym samym radni pozbyli 
się lekko licząc pół miliona złotych.
- Oddaliśmy grunt Urzędowi Skarbo-
wemu, PWSZ, to możemy również od-
dać Caritasowi - argumentował już po 
sesji Bogdan Pomorski.
- Tam należy dużo zainwestować, a nie 
znam nikogo kto chciałby to zrobić - 
dodała Bożena Terefenko.
- Nikt nie zrobi w tym budynku tego, 
co zamierza Caritas - twierdził Maciej 
Żebrowski - Będzie tam prowadzona 
działalność opiekuńczo-wychowaw-
cza, planuje się utworzyć mieszkanie 
chronione, poradnie socjalne, świetli-
cę, pralnię i łaźnię. Choć przyznam, że 
powinniśmy najpierw wystawić budy-
nek na sprzedaż i dopiero w przypadku 
braku ofert przyjąć dzisiejszą uchwałę.
Przyszedł czas na interpelację i zapy-
tania radnych, a w tym punkcie po 
raz kolejny głos zabrał radny Andrzej 
Subocz.
- Przypadkowo 13 grudnia byłem 
świadkiem protestu zorganizowane-
go przed ratuszem przez posła Pawła 
Suskiego - mówił wałecki rajca. - Nie-
wybrednie obrażano tam prezydenta 
RP, panią premier oraz Jarosława Ka-
czyńskiego. To nieprzyzwoite i czułem 
się obrażony. Dlatego proponuję, aby 
tego typu zgromadzenia nie odbywały 
się na placu Wolności, przed Urzędem 
Miasta, bo to godzi w powagę tego 
miejsca. Nie jestem za zakazem zgro-
madzeń, lecz niech protestują sobie 
nad jeziorem.
- Wprawdzie nie pamiętam czasów 
„komuny”, lecz - jak mnie uczono - 
właśnie wtedy władza chciała mieć 
wszystko pod kontrolą, a wszelkie 
protesty tłumiono - ripostował Maciej 
Żebrowski. - Tteraz widzę, że chce pan 
stosować zamordyzm, na to się nie go-
dzę.
- Wszystko odbyło się zgodnie z pra-
wem, organizatorzy posiadali wszel-
kie zezwolenia, a porządku pilnowała 
policja i Straż Miejska - powiedział W. 
Lechnik. - A jeżeli kogoś obrażono, to 
należy zgłosić ten fakt do prokuratury.
Na koniec radni życzyli mieszkańcom 
Wałcza oraz sobie nawzajem pomyśl-
ności w nadchodzącym roku. 
piotr
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Właśnie rozpoczął się remont daw-

nego hotelu pielęgniarek w Wałczu. 

Budynek znajduje się w zasobie 

Agencji Mienia Wojskowego. Po za-

kończeniu prac remontowych AMW 

przeznaczy go na realizację zadań 

związanych z zakwaterowaniem woj-

ska. Obiekt będzie pełnił funkcję no-

woczesnego internatu wojskowego 

(przewidziano 71 miejsc dla żołnie-

rzy). Poza wymianą okien planowa-

ny jest również gruntowny remont 

infrastruktury zewnętrznej i we-

wnętrznej. Do użytku zostanie prze-

kazana rozbudowana część partero-

wa mieszcząca dodatkowo recepcję 

oraz pomieszczenia socjalno-gastro-

nomiczne. Zainstalowana zostanie 

także winda. Budynek będzie też 

ocieplony. Inwestycja obejmuje także 

nowy, niezależny od szpitala, wjazd 

od ulicy Kołobrzeskiej. Termin od-

dania zmodernizowanego obiektu 

do użytku to listopad 2017 roku.

AK

Tragiczne w skutkach okazało się 
zderzenie samochodu osobowego z 
ciągnikiem budowlanym. 

Do wypadku doszło w środę (4 stycz-
nia) na krajowej 10 w obrębie skrzy-
żowania z drogą powiatową , prowa-
dzącą w kierunku Dobina. 25-letni 
kierujący ciągnikiem zderzył się czo-
łowo z samochodem osobowym mar-

ki seat alhambra. W wyniku zderzenia 
śmierć na miejscu poniósł 36-letni 
mieszkaniec Wałcza. Utrudnienia w 
ruchu trwały blisko trzy godziny. Po-
jazdy kierowane były przez Dobino. 
Policjanci pod nadzorem prokuratora 
ustalają okoliczności i przyczynę tego 
tragicznego zdarzenia. Kierowcy cią-
gnika nic się nie stało.
Oprac. mk

Żołnierze 
zamiast pielęgniarek

Przyczyny jeszcze 
nieznane

EXTRAWAŁCZ
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6 grudnia policjanci z wałeckiej 
jednostki odwiedzili w szpitalu naj
młodszych pacjentów. Inicjatywa 
realizowana jest wspólnie z braćmi 
kapucynami z parafii pw. św. An
toniego w Wałczu. Mikołajowi (w 
tej roli brat Piotr Nowak) pomagali 
uczniowie Szkoły Podstawowej nr 
4. Do wspólnego przygotowania 
paczek włączają się co roku straż
nicy gminni i wójt gminy Wałcz. 
W paczkach dzieci znalazły słody
cze, gry planszowe, kolorowanki 

i odblaski. Policjanci przygotowali 
też niespodzianki dla seniorów, 
których odwiedzili w szpitalnych 
oddziałach. Ponadto w ramach Po
licyjnego Rajdu Mikołaja na placu 
Wolności były prowadzone działa
nia dla kierowców, które miały na 

Zimą też płacimy

Chcielibyśmy sprostować  infor
mację, która pojawiła się w jednej 
z wałeckich gazet. Za miesiące 
styczeń, luty i marzec płacimy 
50-procentową opłatę za plac, han
dlując na tutejszym ryneczku, a nie 
jak napisał jeden z redaktorów, że 
w sezonie zimowym w ogóle nie 
płacimy za plac.

Po przeczytaniu artykułu osoby 
reprezentujące handlujących na 
rynku złożyły wizytę w Urzędzie 
Miasta, żądając sprostowania w ko
lejnym wydaniu tamtejszej gazety. 
Niestety sprostowanie nie ukazało 
się, więc zamieszczamy je tutaj.

Pod tekstem złożono 21 czy
telnych podpisów (dane do wia
domości redakcji)

celu poprawę bezpieczeństwa na 
drogach. Uczniowie przygotowali 
świąteczne gwiazdki  i słodycze dla 
zatrzymanych do kontroli kierow
ców. Natomiast mali pasażerowie 
otrzymali pluszowe misie. 

EXTRAWAŁCZ

KĄCIK Muzeum Ziemi Wałeckiej już wprowadza zwiedzających 
w klimat świąt Bożego Narodzenia. Od 20 listopada moż
na tam oglądać wystawę „Zima w obrzędach ludowych”.

Niedzielny wernisaż rozpoczął 
się w niecodzienny sposób - wy-
stępem maluchów z Publicznego 
Przedszkola nr 6 „Stokrotka”, 
które wprowadziły zwiedzają-
cych, w tym liczne grono rodzi-
ców i dziadków, w klimat świąt. 
O świątecznych zwyczajach i ob-
rzędach opowiedziała kurator wy-
stawy Marlena Jakubczyk.

- Chcemy przedstawić obrzę-
dowość, więc mówimy o najważ-
niejszym wydarzeniu tego okresu:  
Bożym Narodzeniu i wszystkim, 
co jest z nim związane, w tym 
także okresie adwentu , przygo-
towującym do świąt - mówiła M. 
Jakubczyk.

Wśród eksponatów były m.in. 
udekorowane w tradycyjny spo-

sób choinki, ozdoby choinkowe 
z marcepanu, stół ze składnika-
mi używanymi do przygotowania 
wieczerzy wigilijnej, stroje ko-
lędników czy bożonarodzeniowe 
szopki. Wyświetlano również film 
przygotowany przez Muzeum Et-
nograficzne w Gdańsku o świą-
tecznych tradycjach na Kaszubach, 
a całości dopełniły fotografie i opi-
sy tradycji świątecznych. Jednym 
z eksponatów był wilk, bowiem 
czas przedświąteczny charakte-
ryzuje się wzmożoną działalności 
tych zwierząt.

- Wilki w tym okresie podcho-
dziły do domów i podkradały co się 
dało. Były dwa dni kiedy szczegól-
nie starano się przed nimi zabez-
pieczyć: dzień św. Mikołaja, który 

chronił przed wilkami i święto 
Matki Boskiej Gromnicznej, gdzie 
przed wilkami miał zabezpieczać 
święty ogień przyniesiony z ko-
ścioła - opowiadała M. Jakubczyk

Prezentowane eksponaty po-
chodzą w Muzeum w Koszalinie, 
Muzeum Kultury Ludowej w Osie-
ku oraz Muzeum Ziemi Wałec-
kiej. Wilk przyjechał z wałeckiej 

Morzycówki, a witającą w holu 
choinkę przygotowali podopieczni 
Środowiskowego Domu Samo-
pomocy.

Wystawę można oglądać do 
29 stycznia.
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Dzisiaj artykuł trochę nie-
typowy bo skierowany do 
przedsiębiorców – najbliższe 
publikacje chciałbym po-
święcić paru problemom, z 
którymi borykają się zama-
wiający w ramach postępo-
wań o udzielenie zamówień 
publicznych.

Kiedy nas wezwą?
Obecnie sytuacja, kiedy zo-
staniemy wezwanie do wyja-
śnień rażąco niskiej ceny w 
naszej ofercie kształtuje się 
nieco inaczej niż jeszcze nie-
dawno. Zamawiający może 
bowiem wezwać nas do wyja-
śnień w każdym przypadku, 
jeżeli zaoferowana cena lub 
koszt, lub ich istotne części 
składowe, wydają się rażąco 
niskie w stosunku do przed-
miotu zamówienia i budzą 
wątpliwości zamawiającego 
co do możliwości wykonania 
przedmiotu zamówienia. 
Dodatkowo utrzymany zo-
stał próg 30 % różnicy ceny 
w stosunku do wartości za-
mówienia lub średniej innych 
oferentów, po przekroczeniu 
którego nasza cena z auto-
matu zostanie potraktowana 
za możliwie rażąco niską i 
zostaniemy zobowiązani do 
złożenia wyjaśnień.

Rażąco niska cena
Nie ma definicji rażąco ni-
skiej ceny dlatego uznaje się, 
że konieczne jest porównanie 
ceny ofertowej do wartości 
szacunkowej przedmiotu za-
mówienia oraz do cen innych 
ofert złożonych w postępo-
waniu, do cen rynkowych, jak 
również do średniej cen ofert 
(tak np. wyroki KIO z dnia 
16 grudnia 2010 r., KIO/UZP 
2604/10, z dnia 10 listopada 
2010 r., KIO/UZP 2338/10, z 
dnia 18 sierpnia 2010 r., KIO/

UZP 1663/10). 
Dla przykładu podać można, 
że w wyroku z dnia 12 marca 
2013 r., KIO 437/13, Krajowa 
Izba Odwoławcza stwierdzi-
ła, że „Nie sposób założyć, 
iż jednostkowa cena nie po-
zwalająca nawet na pokrycie 
kosztów paliwa, przy szeregu 
dodatkowych i koniecznych 
elementów wchodzących w 
zakres świadczenia (mate-
riały, czynności dezynfekcji, 
koszty stałe) nie może zostać 
uznana za rażąco niską”. 

Wyjaśnienie
W przypadku wątpliwości 
zamawiającego niezbędne 
jest złożenie szczegółowych 
wyjaśnień wraz z dowodami. 
Jest to niezwykle ważne po-
nieważ w takim przypadku to 
na oferencie ciąży obowiązek 
zarówno złożenia przekonu-
jących wyjaśnień jak i przede 
wszystkim udowodnienia 
swoich racji.
Oceniając wyjaśnienia wy-
konawcy, bierze się pod uwa-
gę obiektywne czynniki, w 
szczególności oszczędność 
metody wykonania zamó-
wienia, wybrane rozwiązania 
techniczne, wyjątkowo sprzy-
jające warunki wykonywania 
zamówienia dostępne dla wy-
konawcy, oryginalność pro-
jektu wykonawcy oraz wpływ 
pomocy publicznej udzielo-
nej na podstawie odrębnych 
przepisów. Zamawiający 
może brać pod uwagę rów-
nież inne obiektywne czyn-
niki, jeżeli są one zawarte w 
wyjaśnieniach dotyczących 
elementów oferty mających 
wpływ na wysokość ceny. Z 
treści złożonych przez wy-
konawcę wyjaśnień powin-
no bezspornie wynikać, że 
chociażby cena zaoferowana 
przez wykonawcę jest ceną 
wiarygodną i porównywalną 
z cenami obowiązującymi na 
rynku za realizację zamówień 
publicznych takich samych 
lub zbliżonych, realizacja tego 
zamówienia nie będzie poni-
żej kosztów przedsiębiorcy. 

radca prawny 
Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Niska cena oferenta

PRAWNIK RADZI

Każdy z nas codziennie robi zakupy. 
Każdy też chętnie korzysta z takich 
okazji jak promocja, chociaż nie za-
wsze jest ona prawdziwa.

Robiąc zakupy w marketach pamię-
tajmy o tym, że zazwyczaj najdroższe 
produkty lub te, na których sprzedaży 
przedsiębiorcy zależy najbardziej, uło-
żone są na wysokości naszego wzroku, 
a artykuły pierwszej potrzeby zwykle 
znajdują się na końcu sali sprzedażo-
wej nie bez powodu. Idąc przez cały 
sklep mijamy liczne regały i dorzu-
camy do kosza towary, których tak 
naprawdę nie mieliśmy zamiaru ku-
pić. Dlatego róbmy zakupy z kartką w 
ręku, czytajmy etykiety i rozglądajmy 
się z uwagą, a unikniemy takich okazji 
jak;
- cena niższa o 1 grosz - 7.99, zamiast 
8.00 zł. Ten jeden grosz działa na na-
szą podświadomość, bo zazwyczaj re-
jestrujemy w pamięci pierwszą cyfrę 

w cenie,
- stara cena, ale mniejsza waga - pro-
szek, masło czekolada…. Kupujemy je 
bez patrzenia na gramaturę, a w domu 
odkrywamy, że dana rzecz, często po-
dana w nowym opakowaniu, kryje 
mniejszą zawartość,
- karty lojalnościowe również kryją 
pułapkę - więcej kupisz, więcej punk-
tów na karcie, tylko czy później taka 
wymiana punktów na jakiś produkt 
jest opłacalna? Zazwyczaj nie.
- raty 0% - jeżeli nie my zapłacimy od-
setki od kredytu, zrobi to za nas sklep, 
ale odbierze to sobie podwyższając 
cenę towaru - warto zatem porównać 
ceny w kilku sklepach przed zrobie-
niem zakupu,
Podobnie jest z tzw. promocją. Wi-
dzimy na półce towar z przekreśloną 
ceną, a obok nową niższą. Kupujemy 
więc więcej, na zapas. Niestety, często 
jest to obniżka fikcyjna, a przekreślo-
nej ceny nigdy nie było. Warto spraw-

dzić czy w innym sklepie nie można 
dostać tego towaru jeszcze taniej, bez 
„promocji”.
Często też sklepy oferują jakiś pro-
dukt dodając do niego tzw.  gratis np. 
proszek plus płyn do płukania. Warto 
zatem porównać ile kosztuje każdy 
z nich z osobna. Być może kupując z 
„gratisem” zapłacimy więcej niż bez.
A inne triki sprzedawców? Promocje 
przy kasie, telefon za złotówkę, wszyst-
ko za 5 złotych, pozorna przecena… to 
również „niespodzianki” czekające na 
konsumentów. 
Bądźmy zatem podczas zakupów 
uważni i rozważni. Życzę dobrych za-
kupów! 
Mieczysława Łukaszewicz 
Prezes wałeckiego oddziału Federacji 

KĄCIK KONSUMENTA

Wkręceni w promocję
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Na cztery łapy....

Jedyna taka wieża…

NIERASOWY (mieszaniec oraz kundel) cz. 2

Pies domowy
Jeśli chodzi o przeznaczenie i wy-
korzystanie psa, dla przeciętnego 
amatora nie powinno mieć naj-
mniejszego znaczenia jego pocho-
dzenie, ponieważ prawdziwy miło-
śnik tego wspaniałego czworonoga 
potrafi docenić zalety i wady tak 
rasowego, jak też nierasowego. 
Z oczywistych względów więk-
szym powodzeniem cieszą się psy 
nierasowe, ponieważ są znacznie 
tańsze, a wartością użytkową nie 
ustępują rasowym pobratymcom. 
Problem tylko tkwi w doborze od-
powiedniego osobnika, który na 
spełniać u nas określoną rolę. Nie-
rasowy będzie wspaniałym psem 
rodzinnym oraz użytkowym, jeśli 
weźmiemy pod uwagę własne po-
trzeby. Oczywiście, że biorąc rodo-
wodowe szczenię możemy określić 
z dużym prawdopodobieństwem, 
co z niego wyrośnie. Natomiast 
z nierasowym sprawa się nieco 
komplikuje, bo ze ślicznego szcze-
nięcia (młode jest zawsze miłe i 
piękne) może wyrosnąć pies nie na 
miarę naszych wyobrażeń. Stajemy 
wówczas przed dylematem, co z 
nim zrobić, ponieważ albo się nam 

nie podoba, albo nie spełnia wy-
mogów, dla których go nabyliśmy.    
Przeznaczenie nierasowego jest 
wielorakie, ponieważ praktycznie 
można wykorzystać go do zaspo-
kojenia wszystkich potrzeb. Małe 
pieski będą rozweselały nam ży-
cie, przybliżały do natury, wnosiły 
to czego nie są w stanie dać nam 
inni ludzie. Ten rozkoszny, robią-
cy słodkie miny i patrzący nam w 
oczy wiercipięta zawsze znajdzie 
się tam, gdzie jest najbardziej po-
trzebny i robi to bezinteresownie, 
z czystej miłości opartej na bez-
granicznym przywiązaniu. Nigdy 
nas nie opuści, nie zdradzi, nie 
będzie robił na złość i niczego 
zazdrościł. I co ciekawe, ma przy 
tym małe wymagania-wystarczy 
mu miska jedzenia, sprawiedliwe 
traktowanie i odrobina miłości. 
Jeśli chcemy z nierasowego, uzy-
skać psa użytkowego, musimy 
rozejrzeć się za takim, który speł-
nia określone normy. Powinien to 
być osobnik wielkości co najmniej 
owczarka niemieckiego, silny, od-
ważny, agresywny, niehałaśliwy, 
podatny na wychowanie i szkole-
nie. Takiego psa najlepiej nabyć w 

wieku dziewięciu miesięcy, wów-
czas będziemy wiedzieli, jakie są 
jego predyspozycje fizyczne oraz 
przydatność użytkowa. Jego wy-
chowywanie w praktyce niczym 
nie różni się od pracy z psem ra-
sowym, szkolenie również nie od-
biega od normy. Psa obronno-stró-
żującego trzymamy w mieszkaniu 
lub na dworze, w zależności od 
przeznaczenia. W domu powi-
nien mieć stałe miejsce, wykony-
wać rozkazy opiekuna i pozosta-
łych członków rodziny oraz mieć 
dobry kontakt z dziećmi. Szko-
limy go w pełnym zakresie po-
słuszeństwa, potem przerabiamy 
ćwiczenia zawarte w programie 
użytkowym. Uczymy go kontro-
lowanej agresji, atakowania na 
rozkaz i przerywania akcji obron-
nej na polecenie wychowawcy.
Artur Wach, kontakt do auto-
ra w celu indywidualnych po-
rad pod numerem 604 328 544.
Zdjęcie: Martyna w przyszłości 
chce zostać lekarzem weterynarii

EXTRAWAŁCZ

REKLAMA

37- letni mężczyzna i jego 
młodszy o trzy lata kolega spotkali 
się w mieszkaniu u jednego z nich, 
gdzie razem pili alkohol. Wieczo
rem odwiedzili jedno z licznych 
w Wałczu miejsc, w którym znaj
dują się automaty gier losowych. 
Złodzieje wyłamali drzwiczki 
zabezpieczające automat i wyjęli 
kasetkę z pieniędzmi. 

wpływem alkoholu uderzył 
w drzewo, najprawdopo
dobniej straci prawo jazdy. 
Grozi mu także kara 3 lat 
więzienia i poważne sank
cje finansowe. A wszystko 
przez… kłótnię z dziewczy
ną. 

- Przyjedźcie, bo nie wiem co 
robić! Takie słowa usłyszał po ode
braniu telefonu dyżurny wałeckiej 
jednostki - relacjonuje rzecznik 
KPP mł. asp. Beata Budzyń. - Kie
dy we wskazane miejsce udał się 
patrol policji, okazało się, że kie
rujący uderzył autem w drzewo, 
a w wydychanym powietrzu ma 1,5 
promila alkoholu. Młody mężczy
zna straci prawo jazdy i odpowie za 
prowadzenie pojazdu w stanie nie
trzeźwości.

Do zdarzenia doszło na drodze 
wojewódzkiej nr 178 między Wał
czem a Chwiramem. Ford focus 
miał uszkodzony przód maski 
i zbitą szybę. Kierowcy nic się nie 
stało, ale okazało się, że jest pod 

wpływem alkoholu. Urządzenie do 
pomiaru stanu trzeźwości pokazało 
wynik 1,5 promila alkoholu w wy
dychanym powietrzu. Mężczyzna 
tłumaczył swoje zachowanie zde
nerwowaniem po kłótni z dziew
czyną. Zdenerwowany postanowił 
„przejechać się”…

Młody kierowca odpowie za 
popełnione przestępstwo, czyli 
prowadzenie pojazdu w stanie 
nietrzeźwości, za co grozi kara 
pozbawienia wolności do 3 lat oraz 
zakaz prowadzenia pojazdów do 
15 lat. Mężczyzna musi liczyć się 
także z poważnymi sankcjami fi
nansowymi.

Funkcjonariusze Komendy Powiatowej Policji w Wałczu 
zatrzymali dwóch sprawców, którzy włamali się do 
automatu gier losowych. 

Policja ze względu na dobro 
toczącego się śledztwa nie udziela 
informacji. Udało nam się tylko 
potwierdzić, że zdarzenie mia
ło miejsce.

- Więcej na ten temat nie mogę 
powiedzieć - ucina mł. asp. Beata 
Budzyń z Komendy Powiatowej 
Policji w Wałczu.

Lokal mieści się w piwnicy 
bloku przy ulicy Kościuszki. Nie
oficjalnie udało nam się ustalić, 
że złodzieje weszli do środka ok. 
godz. 1.00 w nocy przez piwnicę 

Funkcjonariusze z Komendy 
Powiatowej Policji w Wałczu pro
wadzą postępowanie w sprawie 
wypadku, do jakiego doszło w  
fabryce węgla drzewnego i bry
kietu Ozen przy ul. Budowlanych 
w Wałczu. W niedzielę (4 bm.) ok. 
godz. 17.30, 30-letni mężczyzna 
(mieszkaniec Wałcza) podczas pra
cy włożył nogę do przenośnika 
ślimakowego. Rannego przewie
ziono do 107 Szpitala Wojskowe
go, gdzie niestety amputowano 
mu stopę.

mk

Obaj mężczyźni są znani poli
cjantom. Złodzieje przyznali się 
do popełnionego czynu.

Za kradzież z włamaniem gro
zi im nawet do 10 lat pozbawie
nia wolności.

wycinając, wypychając, bądź wy
bijając dziurę w ścianie o grubości 
około 30 cm i wielkości drzwi. 
Następnie z podłogi wyrwali sejf 
i prawdopodobnie wywieźli go 
na wózku. Lokal opuścili tą samą 
drogą, którą weszli, czyli przez 
klatkę schodową. 

W piątek (2 bm.) rano na miej
scu policjanci użyli psa tropiące
go, a technicy wykonali rutynowe 
czynności. Z nieoficjalnych da
nych wynika, że włamywacze 
działali w rękawiczkach, a przed 

W nocy z 1 na 2 grudnia nieznani sprawcy włamali się 
do lokalu, w którym mieści się salon jubilerski i lombard. 
Ze środka wynieśli sejf ważący około 300 kilogramów.

opuszczeniem miejsca kradzieży 
rozlali środek chemiczny (praw
dopodobnie chlor), żeby zatrzeć za 
sobą ślady. Coraz częściej mówi 
się, że kradzieży mogli dokonać 
ci sami sprawcy, którzy pod ko
niec października br. obrabowali 
salon jubilerski w domu handlo
wym „Orion”. Sposób działania 

włamywaczy wygląda na robo
tę profesjonalistów.

Łupem złodziei padła tylko 
złota biżuteria. Laptopy, telefony 
komórkowe i wyroby ze srebra 
w ogóle ich nie interesowały. Wy
sokość strat nie jest znana.

Na cztery łapy...

EDUKACJA
Bernardyna należy fachowo 

wychowywać już od pierwszych 
dni pobytu w domu. Natomiast nie 
musimy przeprowadzać komplek
sowego szkolenia, wystarczy, jak 
nauczymy go kilku podstawowych 
komend. Jednak przeznaczone
mu do obrony czy stróżowania 
potrzebna jest kierunkowa edu
kacja, poprzedzona ćwiczeniami 
z posłuszeństwa. Już od początku 

powinien znać swoje miejsce w ro
dzinnej hierarchii; musi zrozumieć 
i nabrać przekonania, że przewod
nik i jego najbliżsi są dla niego 
najwyższym autorytetem, dlatego 
ma się im bezwzględnie podpo
rządkować. Wszelkie przejawy 
buntu, a tym bardziej agresji do 
członków rodziny tłumimy nawet 
przy użyciu radykalnych środków. 
Ten olbrzymi i silny pies nie powi
nien być w domu agresywny, bo 
dopuszczenie do tego może mieć 
nieobliczalne następstwa. Nie 
wolno dokarmiać go pomiędzy 
posiłkami, takim postępowaniem 
bowiem nieświadomie doprowa
dzimy do wykształcenia się u niego 
niepożądanych nawyków, ponie
waż może otrzymywać nagrodę 
w postaci smakołyku za niewła
ściwe zachowanie, co utwierdzi 
go w przekonaniu, że tak właśnie 
ma postępować w przyszłości. 
Dzieci powinny mieć z nim stały 

kontakt i bawić się. Musi respekto
wać ustalony porządek w rodzinie 
i wykonywać polecenia wszystkich 
domowników. Dla prawidłowego 
rozwoju niezbędne są mu regularne 
spacery i zaznajomienie z otocze
niem. W pierwszych miesiącach 
doprowadzamy do kontaktów z in
nymi psami, by poznał zachowania 
osobników własnego gatunku. Przy 
tym nie musimy się obawiać, nie 
przejawia bowiem skłonności do 
bójek z psimi pobratymcami. Nie 
ulega wątpliwości, że ten silny 
pies ma się zachowywać karnie 
i słuchać naszych poleceń. Dlate-
go trzeba nauczyć go chodzenia 
przy nodze na smyczy i bez niej, 
pozostawania i przychodzenia 
na zawołanie.

Artur Wach, kontakt do autora 
w celu indywidualnych porad pod 
numerem 604 328 544.

Mało kto wie, że w Wałczu 
na terenie Państwowej 
Wyższej Szkoły Zawodo-

wej znajduje się unikalny w 
skali świata obiekt umoc-

nień Wału Pomorskiego 
składający się ze schronu 
dowodzenia i wieży obser-
wacyjnej. Dzięki współ-
pracy Państwowej Wyż-

szej Szkoły Zawodowej i 
Muzeum Wału Pomorskie-

go już wkrótce zostanie 
udostępniony spragnio-

nym wiedzy historycz-

nej turystom i mieszkań-

com regionu. Na temat 
obiektu i planów wobec 
niego Mateusz Wysocki 
rozmawia z Wojciechem 

Olkiem, dyrektorem Mu-

zeum Wału Pomorskiego.

Co sprawiło, że zainteresowali-
ście się tymi obiektami?
- Zainteresowani tymi obiektami 
byliśmy zawsze. Zarówno wieżą, 
jak i schronem przylegającym 
do niej. Na poważnie mieliśmy 
zamiar włączyć ją jako atrakcję 
w 2009, kiedy na terenie PWSZ 
powstawało muzeum. Niestety 
wtedy nie było to możliwe. 

Dlaczego ta wieża jest tak wy-
jątkowa?
- Jest to najlepiej zachowany 
obiekt w Wałczu pod względem  
elementów fortecznych. Choć 
przede wszystkim jest to jedy-
ny obiekt w Polsce, Europie, na 
świecie. Jedyna forteczna wieża 
zachowana została właśnie tu w 
Wałczu.

Jakie macie plany w związku z 
tym obiektem?
- Planujemy go odświeżyć, od-

słonić napisy spod dwóch warstw 
farby, zamontować instalację 
elektryczną oraz podstawowe 
elementy wyposażenia, jak na 
przykład linie telefoniczną z wie-
ży do schronu. Planujemy rów-
nież wyposażyć wieżę w kilka 
eksponatów z czasów, gdy pełni-
ła swoją rolę. Zamontujemy piec 
i uruchomimy wentylator. Planu-
jemy także zrobienie monitorin-
gu z wieży na panoramę miasta.

Jak wygląda wasza współpraca 
z PWSZ? 
- Współpraca z uczelnią układa 
się coraz lepiej, od zeszłego roku 
udało nam się porozumieć bez-
pośrednio z panią rektor Jolantą 
Witek oraz prorektorem Mar-
kiem Kokotem. Mamy zamiar 
promować uczelnię poprzez uni-
katowe budynki, które posiada 
PWSZ. Od 2009 roku prowadzi-
my na terenie kampusu muzeum 

i udaje nam się przyciągnąć kilka 
tysięcy zwiedzających. Wydaje 
mi się że dzięki wieży oraz schro-
nom uda nam się podwoić liczbę 
zwiedzających, co przełoży się na 

korzyść zarówno uczelni, jak i 
naszego muzeum.
Dziękuję za rozmowę  
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2300 zł na rękę dla studenta

Lód uszkodził 
autobus

Mapa 
niebezpieczeństw

Na drodze krajowej 

nr 10 doszło typowe-

go o tej porze roku 
zdarzenia drogowe-

go. Kawałek lodu 
spadł na przednią 
szybę autobusu. Na 
szczęście nikomu 
nic się nie stało, 
kierowca doznał je-

dynie lekkich obra-

żeń dłoni, jednak ta-

kie zdarzenie może 
mieć bardzo poważ-

ne konsekwencje.

- 25-letni letni kierowca autobu-
su jadący dziesiątką w kierunku 
Wałcza zauważył, że z jadącego z 
naprzeciwka ciężarówki odrywa 
się płat lodu i leci prosto na nie-
go. Płat zatrzymał się na szybie 
czołowej autobusu, powodując 
jej pęknięcie - relacjonuje rzecz-
nik prasowy KPP w Wałczu mł. 
asp. Beata Budzyń. - Odłamki 
szkła raniły dłonie kierowcy. Au-
tobusem podróżowało 16 pasa-
żerów.  Na szczęście nikomu nic 
się nie stało. 
Policjanci przypominają kierow-
com ciężarówek, aby zadbali o 
usunięcie lodu ze swoich pojaz-

dów. Spadające z przyczep i na-
czep kawałki lodu stwarzają za-
grożenie dla innych kierowców.
Policja przypomina, że art. 66 
Prawa o ruchu drogowym na-
kłada na kierowcę obowiązek 
utrzymania pojazdu w takim sta-
nie, aby korzystanie z niego nie 
zagrażało bezpieczeństwu osób 
nim jadących lub innych uczest-
ników ruchu i nie narażało ko-

gokolwiek na szkodę. Kierowcy 
ciężarówek powinni więc usunąć 
śnieg i lód zalegający na plan-
dekach i zabudowach przyczep                    
i naczep. W opisanym przypadku 
skończyło się na pękniętej szybie 
i lekkim okaleczeniu dłoni, ale 
zdarzenie mogło mieć dużo po-
ważniejsze konsekwencje.
Oprac. mk

Krajowa mapa za-

grożeń to narzędzie, 
dzięki któremu mo-

żesz podzielić się 
swoimi spostrzeże-

niami na temat bez-

pieczeństwa  w  da-

nym   rejonie. 
Poczucie bezpieczeństwa należy 
do podstawowych potrzeb każ-
dego człowieka i ma decydujący 
wpływ na funkcjonowanie każ-
dej społeczności. Dlatego ważne 
jest tworzenie narzędzi, które 
pozwolą na rzetelne i czytelne 
zidentyfikowanie oraz przedsta-
wienie skali i rodzaju zagrożeń 
oraz instytucji współodpowie-
dzialnych za zapewnienie bez-
pieczeństwa i porządku publicz-
nego. Dzięki mapom zagrożeń 
bezpieczeństwa mieszkańcy 
mogą mieć wpływ na bezpie-
czeństwo w miejscu zamieszka-

nia, mogą podzielić się swoimi 
spostrzeżeniami, reagować na 
zagrożenia. W tym celu należy 
odwiedzić Krajową Mapę Zagro-
żeń Bezpieczeństwa. Korzystanie 
z aplikacji internetowej jest bar-
dzo proste.
Każde naniesione na mapę za-
grożenie wywoła odpowiednią 
reakcję policji. Trzeba jednak 
pamiętać, że strona nie służy do 
zgłaszania potrzeby pilnej in-
terwencji policji. W tego typu 
przypadkach należy korzystać z 
numerów alarmowych 112 i 997.
Zgłoszenie można umieścić, 
również poprzez korzystanie ze 
strony internetowej Komendy 
Policji w Wałczu na adres http://
walcz.policja.gov.pl/
Po prawej stronie, nad statystyką 
dnia znajduje się informacja o  
Krajowej Mapie Zagrożeń Bez-
pieczeństwa. Po wejściu w infor-
mację, pod tekstem umieszczono 
załącznik z instrukcją obsługi. 
Oprac. AK

W Państwowej Wyż-

szej Szkole Zawodo-

wej w Wałczu ruszył 
właśnie pilotażowy 
program płatnych 
praktyk zawodo-

wych, finansowany 
ze środków Unii Eu-

ropejskiej. Studenci 
podczas ich wyko-

nywania mogą otrzy-

mać stypendium w 
wysokości 2300 zł. 

Program praktyk dotyczy stu-

dentów kierunków: informatyka 

w biznesie i administracji, peda-

gogika, zarządzanie i inżynieria 

produkcji i organizowany jest 

w ramach Programu Praktyk 

Zawodowych w Państwowych 

Wyższych Szkołach Zawodo-

wych. Program ten  jest reali-

zowany w 28 PWSZ-ach w całej 

Polsce. Dzięki niemu studenci 

mają możliwość nie tylko zdobyć 

praktyczne umiejętności, które 

będą mogli wykorzystać w przy-

szłości, ale także dobrze zarobić. 

W trakcie praktyk studenci mają 

tak przygotowany plan zajęć, 

który pozwala im na pogodzić 

zdobycie wiedzy praktycznej i 

teoretycznej. 

Co istotne, rekrutacja studen-

tów i przedsiębiorców, u których 

będzie można odbywać prak-

tyki zawodowe, ciągle trwa, w 

związku z czym nadal do udzia-

łu w projekcie mogą zgłaszać się 

wszystkie zainteresowane pod-

mioty. Opiekunowie praktyk (za-

równo ze strony pracodawców, 

jak i uczelni) mają także możli-

wość otrzymania wynagrodze-

nia. Więcej informacji dotyczą-

cych programu znajduje się na 

stronie internetowej Państwowej 

Wyższej Szkoły Zawodowej - 

pwsz.eu, w zakładce „praktyki”. 

MW
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Kulturalny styczeń w WCK
Nowy rok zacznie 
się od kilku moc-

nych akcentów. Już 
w piątek odbędzie 
się świąteczno-no-

woroczny koncert 
kolęd i pastorałek 
w wykonaniu Darii 
Jaworskiej. Wieczór 
z wokalistką znaną 
z anteny RMF FM 
to sposób na zago-

spodarowanie dłuż-

szego weekendu.

W kolejny weekend rozpocznie 

się 25. finał WOŚP. Na sali wi-

dowiskowej wystąpią artyści ze 

Studia Piosenki ESTI i Grupy 

SKANDI, Magdalena Roman, 

Natalia Kędzierska, Wałec-

ka Kapela Podwórkowa oraz 

bębniarze z SP nr 1 (DJEMBE 

TEAM). 

Gwiazdą wieczoru będzie JA-

FIA. Ta pilska grupa działająca 

od 1994 roku jest jedną z ikon 

polskiej sceny reggae. Utwór 

„Pozytywne Myślenie” był jed-

nym z hymnów Wielkiej Or-

kiestry Świątecznej Pomocy. 

Muzycy nie ograniczają się do 

klasycznego brzmienia roots 

reggae, czerpiąc z muzyki soul, 

funk, gospel czy rythm & blues. 

Album „Ka Ra Va Na” był no-

minowany do nagrody Fryde-

ryki 2016 w kategorii „album 

roku - muzyka korzeni”. JAFIA 

wystąpi o 18:30.

21-go stycznia odbędzie się 

Koncert Wiedeński. Soliści 

operowi w towarzystwie wy-

bitnych kameralistów młode-

go pokolenia występujących 

z najlepszymi europejskimi 

orkiestrami i dyrygentami wy-

konają największe przeboje Jo-

hanna Strausa oraz arie i duety 

z operetek wiedeńskich. W re-

pertuarze między innymi arie 

z „Zemsty nietoperza”, „Barona 

cygańskiego”, „Wesołej wdów-

ki” czy „Księżniczki Czardasza”. 

Koncert nawiązuje do trady-

cyjnej gali odbywającej się w 

Wiedniu. Publiczność usłyszy 

„Nad Pięknym Modrym Du-

najem” i „Usta milczą, dusza 

śpiewa”.

Prawdziwa bomba szykuje się 

na ostatni weekend miesiąca. 28 

stycznia w Wałeckim Centrum 

Kultury wystąpi TSA. Legenda 

polskiego heavy metalu zagra 

nietypowy, akustyczny koncert. 

Nowe aranżacje znanych utwo-

rów to prawdziwa gratka nie 

tyko dla fanów grupy.

TSA powstało w 1979 roku i 

było pierwszą polską grupą 

heavy metalową. W latach 80. 

sprzedało się kilkaset tysięcy 

płyt zespołu, a piosenki takie 

jak „Alien”, „Trzy Zapałki” czy 

„51” weszły do kanonu polskie-

go rocka. W 1986 r. wydana zo-

stała angielskojęzyczna wersja 

płyty „Heavy Metal World”, a 

zespół odbył trasę ze szkockim 

Nazareth. Przez kilka dekad ze-

spół pozostaje jedną z najważ-

niejszych kapel w kraju.

TSA zagra w klasycznym skła-

dzie: Marek Piekarczyk (wo-

kal), Andrzej Nowak (gitara), 

Stefan Machel (gitara), Janusz 

Niekrasz (bas) i Marek Kapłon 

(perkusja). Znane utwory w 

nowej aranżacji brzmią ina-

czej, a sam koncert wywołu-

je emocje z trochę innej baj-

ki niż typowe ciężkie granie. 

TSA Akustycznie to okazja do 

spokojnego wsłuchania się w 

muzykę i tekst. To inny rodzaj 

magii i choćby z tego powodu 

warto wybrać się do WCK. Nie 

wspominając o tym, że szykuje 

się po prostu kawał świetnego 

grania.

eMU



15

REKLAMA

17 i 18 grudnia kla-

sy wojskowe  z Po-

wiatowego Centrum 
Kształcenia Za-

wodowego i Usta-

wicznego w Wałcz 
wzięły udział w ko-

lejnym survivalu. 
- To trudne zadanie z technik 
survivalowych realizujemy dając 
młodzieży maksimum wiedzy i 
umiejętności. Zależy nam też na 
tym, aby nauczyć uczniów klas 
wojskowych jak przetrwać, gdy 
znajdą się w ekstremalnych wa-
runkach - mówi jeden z organi-
zatorów Wiktor Marcinkowski. 
- Taka praktyczna wiedza zdo-
byta na własnym doświadczeniu 
pozostaje w każdym na bardzo 
długo.
Jedyne dozwolone produkty to 
surowy kurczak na drużynę, 4 
bochenki chleba, 4  ziemniaki, 
surowe jajko, 1,5 litra wody na 
osobę i tzw. zapas nienaruszalny 
-  tabliczka czekolady lub baton. 
Po zapoznaniu się z planem na-
stapiło wskazanie miejsc do roz-
mieszczenia baz i przypomnienie 
zasad bhp. Jedna grupa rozbija 
bazę, druga zbiera opał i suchą 
trawę na izolację termiczną w 

miejscach odpoczynku. Kilka 
godzin później można rozpalić 
ognisko, ale poprzez  niekon-
wencjonalne metody (tarciową 
- pocieranie drewienkiem lub  
krzesiwo). Marysia Borkowska 
jako jedyna  próbowała zmierzyć 
się z pierwszą metodą, nieste-
ty bez powodzenia. Z drugą, w 
uwspółcześnionej wersji - ma-
gnezia, bez problemu poradzili 
sobie Paula Kowalenko i Mateusz 
Nowakowski. Kolejne zadanie to 
przygotowanie ciepłego posiłku, 
czyli upieczenie kurczaka bez 
przypraw i soli oraz rozdzielenie 
go na drużynę. Zadanie to dru-
żyny wykonały bardzo dobrze. 
Zaskoczeniem było dla wszyst-
kich, że tak przygotowany kur-
czak smakuje wyśmienicie.
- Nocny marsz na azymut nie 
nastręcza trudności, chyba tyl-
ko ocena odległości, trudno 
jednak liczyć kroki przy pró-
szącym śniegu z deszczem, gdy 
nogi ślizgają się na oblodzonej 
ziemi. Zmęczenie daje się już we 
znaki, jest 02.00, ale trzeba się 
zmobilizować, bo  czeka kolejne 
zadanie: marsz według mapy do 
nowego rejonu - opowiada W. 
Marcinkowski. - Bardzo dobrze 
zadanie wykonała klasa druga, 
ale i pierwsza niewiele ustępowa-
ła. Wracamy do baz, głód coraz 
bardziej dokucza, a do jedzenia 

pozostały tylko ziemniaki i ku-
szący słodki zapas nienaruszal-
ny - czekolada, nawet jajka zje-
dzone na surowo lub upieczone. 
Ogniska przygasają, zimno i wil-
goć dokuczają, brakuje snu, a tu 
trzeba pełnić jeszcze służbę. Jest 
6.00, sprawdzamy śniadanie, a w 
zasadzie jego brak, tylko druży-
na dziewcząt z drugiej klasy ma 
jeszcze odrobinę kurczaka i dwie 
kromki chleba. Pozostał ostatni 
wysiłek - powrót do szkoły. 
W survivalu brały udział klasy: 
I LO - 19 uczniów, II LO - 12 
uczniów i  III LO - 4 uczniów.  
Na wyróżnienie zasłużyli: Izabe-
la Grudzińska, Krystian Lis, Ma-
teusz Grabski z klasy pierwszej, 
wszystkie dziewczyny z klasy 
drugiej, a szczególnie Honorata 
Domaradzka i Kamila Góraj oraz 
z grupy chłopców Kevin Kokosz-
ka i Igor Pacholczak. Pomocą i 
doświadczeniem służyli ucznio-
wie klasy trzeciej: Bartosz Olek-
sów, Aleksander Pielech, Patryk 
Żurek i Adrian Sadzik.
W tej trudnej wyprawie towa-
rzyszyli uczniom nauczyciele: 
kierownik wycieczki Wiktor 
Marcinkowski oraz Jolanta Ba-
cławska, Małgorzata Kuśnierczak 
i  Mirosław Dulęba.                   
Oprac. AK                                                                              

Pod koniec grudnia w 
kościele garnizonowym 
pw. św. Franciszka z 
Asyżu w Wałczu odbyła 
się uroczysta msza w in-

tencji poległych i zmar-
łych w misjach i opera-

cjach wojskowych poza 
granicami państwa. 

Mszę z udziałem wojskowej asy-
sty honorowej wystawionej przez 
100 batalion łączności celebro-
wał proboszcz parafii wojskowej 
ks. mjr Witold Kurek. We mszy 
udział wzięli m.in. żołnierze 
batalionów Brygady Wsparcia 
Dowodzenia WKP-W stacjonu-
jących w garnizonie Wałcz z do-
wódcą 100 bł ppłk Sebastianem 
Trojanowskim, weterani koła nr 
49 Stowarzyszenia Kombatantów 
Misji Pokojowych ONZ z preze-
sem Grzegorzem Murynem, rad-
na Halina Kuch, prezes pilskiego 
koła nr 24 SKMP ONZ Tadeusz 
Daukszewicz oraz uczniowie 
klas mundurowych. W trakcie 
mszy wyświetlano nazwiska po-

ległych.
- Dzień 21 grudnia został usta-
nowiony Dniem Pamięci o Po-
ległych i Zmarłych w Misjach i 
Operacjach Wojskowych poza 
Granicami Państwa na mocy 
decyzji Ministra Obrony Na-
rodowej z 23 lipca 2015 roku 
- opowiada Grzegorz Muryn. 
- Ustanowienie Dnia Pamięci 
w tym właśnie dniu ma na celu 
uczczenie pamięci pięciu żoł-
nierzy 20 Brygady Zmechani-
zowanej z Bartoszyc, którzy 21 
grudnia 2011 r. polegli w Afga-
nistanie. Dla większości była to 
pierwsza misja za granicą. Naj-
młodszy z żołnierzy miał 22, a 
najstarszy 33 lata. Ponieśli śmierć 
w wyniku wybuchu miny - pu-
łapki pod pojazdem opancerzo-
nym, którym wracali do bazy w 
Ghazni. Był to najtragiczniejszy 
pod względem liczby poległych 
dzień dla Wojska Polskiego od 
czasu zakończenia drugiej wojny 
światowej.
W misjach i operacjach wojsko-
wych poza granicami państwa do 
2016 roku zginęło 120 polskich 
żołnierzy.
k

towej Policji w Wałczu już od 
początku listopada systematycz
nie sprawdzają pustostany, altany 
oraz wszystkie inne miejsca, gdzie 
mogą przebywać osoby bezdomne. 
Działania te prowadzą wspólnie ze 
strażnikami miejskimi i pracowni
kami opieki społecznej. Ujemne 

Policjanci z wałeckiej komendy sprawdzają miejsca, 
w których przebywają bezdomni. Ujemne temperatury 
stanowią poważne zagrożenie dla ich życia i zdrowia, 
dlatego nie bądźmy obojętni.

temperatury powodują, że ich życie 
i zdrowie może być zagrożone. 
Dużą grupę osób zagrożonych sta
nowią również osoby nietrzeźwe.  

- Od początku  listopada poli
cjanci interweniowali już kilkana
ście razy. Część osób doprowadzili 
do pomieszczeń dla osób zatrzyma
nych w celu wytrzeźwienia, miej

sca zamieszkania a czasem niestety 
do szpitalna - relacjonuje rzecznik 
KPP w Wałczu mł. asp. Beata Bu
dzyń.  - Apelujemy do wszystkich 
mieszkańców powiatu: nie bądźmy 
obojętni, informujmy na nr 997 lub 
112, o każdej zauważonej osobie 
leżącej lub siedzącej na ziemi, ław
ce, przystanku, w altanie ogrodo
wej, która mogłaby być narażona 
na wyziębienie lub zamarznięcie. 
Jeden taki telefon może uratować 
życie.  gdzie można uzyskać infor
mację o miejscach noclegowych, 
oraz punktach wydawania posił
ków i odzieży dla bezdomnych 
i potrzebujących pomocy.

Mroźny survival Pamięć 
o poległych 
żołnierzach
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